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Obrona narodowa.

. N lejcdnokrotiiie podnosiliśmy w naszem piśnin, 
|l_ w odpowiedzi na oanicye i na wrogie wyst%- 
Pienie Bismarka i większości sejmu p r u s k ie j  
hależy ograniczyć stosunki handlowe z Nieme a 
®j« do tych artykułów, które wyłącznie tylko *- 
Ni«i_ ec sprowadzać można. Z zadowoleniem wi
sieliśm y jHśzcze w roku zoszlym, że myśl ta się 
przyjmuje, i że ten i ów z przemysłowców i kup- 
®ów naszych istotnie tak postępuje, jak tego . - 
•tawiązek obrony i konserwacj. narodowej wy- 
taaga.

Dotychczas jednak były to tylko fakU odoso
bnione. Dopiero ostatnimi doiami zaszły dwa fa- 
®k. zaznaczające w tej ważne sprawie pomyślny 
z*rot od działania odosobnionego do zbiorowego, 
jednym z nich jest uchwała T o w a r z y s t w a  

' ' k a r s k i e g o  k r a k o w s k i e g o ,  które n» 
^niosek dr. Gluzińskiego wybrało komisyę ce

ni zbadania, jakie leki, instrumenta, przybory 
-1 baz szkody dla chorych i dla nauki możnaby 

*aprz„8tać sprowadzać z Kiemiec. Drugim takim 
laktrm jest z g r o m a d z e n i e  k u p c ó w  i p r z e 
m y s ł o w c ó w  we L w o w i e ,  którzy na wezwa- 

D. Emila Breiera zebrawszy się poufnie wy- 
, rali komisyę, mającą zdać sprawę z tego, co do 
Jakich artykułów można się obejść bet niemie- 

go przemysłu i handlu.
Nazwaliśmy te dwa fakta p o m y ś l n y m  zwro- 
® w tej spaw ie, a to z powodu, że w każdej 

l akcji zbiorowe działanie wyżej stoi od je
dnostkowego i pomyślniejsze rokuje skutki. Mo- 
Pn wtedy rzecz ująć w pewien system, można 

,°a podstawie opinii większej ilości zawodowych 
tadzi zebrać obszerniejszy, bardziej szczegółowy 
tasterjał, można wreszcie tą siłą i tym wpły- 
? e®, jaki wywiera wszelkie korporacyjne dzia
bnie, znacznie większą ilość przemysłowców i 
npców dla akcyi tej pozyskać — działa bowiem 

^ takim razie ow śsprit de corps, który w każ 
“ł'® zawodzie się znaidzie, działa zachęcająco 
Pr*ykład i emulacja, Wtedy też i kupującą pu
bliczność łatwiej będzie można do akcyi tej wcią
gnąć, łatwo bowiem da aię to nrządzić, aby pu
bliczność była poinformowaną, gdzie się nie spot- 
*b z towarem, sprowadzanym z Niemiec, które
go - niejeden uniknąć pragnie, ale uniknąć nie 
^oie, bo nie ma żadnej w tej mierze infor- 
taaeyj.

-Me jeszcze jednę ważną korzyść odnieść mo- 
®na: zbliżenie i więkaze pil dotąd- asolidsryzo- 

naszrgu świata kupieckiego, i przemysło
wego, które pod tak wielu względami zostają w 
stosunku wzajemności, a tak mało u nas ten sto- 
snueL rozwijały. 1 kto wie, czy rozpoczęte w ten 
*PQ8ób działanie nie posunie nas jeszcze o krok 
'npuód, czy przemysłowcy i tupcy, radząc nad 
em> jakich towarów nie sprowadzać z Niemiec, 

jt[e będą naturalnym tokiem rzeezy naprowadze- 
1 ta  dalsze pytanie: które z tych wyrobów, spro- 

Wadzany,.^ dotąd z po za kraju, bez względu czy 
Niemiec, czy z innych krajów, możnaby wy- 

•abiać w samvm kraju W ten sposób z kwestyi 
raZl® orzeważnie kupiectwa, uróść może spra- 

Wa1 Znacznie wyższego znaczenia, sprawa p r o -  
b ' i kc  y i k r a  io we  j i po rozszerzeniu koła, 
, 'erującego pierwszą ftkcyą rozwinąć z niej mo- 

drugą, przez założenie towarzystwa, któreby 
ta tło na celu popieranie i podnoszenie krajowe- 

przemysłu i handlu, co nie byłoby żadnyui 
*°kiem, narzuceniem czegoś z góry, ale organi- 
*b«m rozwinięciem pierwotnej myśli.

^owracaiąc jednak na razie do tej pierwotnej 
tayśli — wypowiadamy szczere życzenie, z którem 
*resztą spotykaliśmy się w kołach kupieckich i 
ptemysłowycb, ażeby jak we Lwow e, tak i tu- 
&1 rozpocząć d z i a ł a n i e  z b i o r o w e ,  przez 
gromadzenie większej liczby kup-ów i przemy

słów ców, którzy by ze swego grona wybcali ko 
misyę, mającą tę sprawę w szczegółach jej zba
dać i zgromadzeniu co rychlej zdać sprawę, Ko- 
■ usya tą mogłaby się zetknąć i porozumieć z lwow
ską, uazielić jej swoich spostrzeżeń i nawzajem 
pó niej wskazówek zasiągnąć. A jeżeli — o czem 
nie wątpimy — złożoną będzie nie z teoretyków 
i dyletantów, ale z ludzi, w zawodzie swym do
świadczonych i wykształconych, a ważnością za
dania przejętych, to niewątpliwie jej praca po
myślne wyda owoce.

Oazywam y.się przeto do naszych kupców i 
prw L yjłow cow ^ zwłaazcaa zaś do tych, którzy 
w każdej iprawie dobra publicznego chętnie i 
skutecznie biorą inieyatywę, ażeby się zajęli spro
szeniem i kierownictwem takiego zgromadzenia, 
a będzie to czynem prawdziwej zasługi.
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Sprawa przesilenia rolniczego.

(Mowa posła Leona Chrzanowskiego na posie 
deeniu sejmowem 23 stycznia r. h. przy rozpra- 
w it o środkach uchronienia od upadku produ- 
kcyi rolniczej w kraju naszym wobec przesilenia 

ekon micznego w Europie )

(Według stenogramu).
Ubolewam, że tak późno, w ostatniej prawie 

godzinie sesyi sejmowej postawiono na porządku 
dziennym obrad sprawę bardzo ważną, sprawę 
obmyślenia i przedsięwzięcia środków skute
cznych dla uchronienia produkcyi rolniczej w 
kraju naszym od upadku. Jakkolwiek bowiem 
przesilenie ekonomiczne, wzrastająca coraz potę
żniej produkeya rolnicza zaeuropejska, mianowi
cie amerykańska, produkująca tanio, bo nieob- 
eiążona podatku m gruntowym, przy pomocy co
raz większego rozwoju środków taniego przewo
zu morzem, gniecie i do. upadku przywodzi pro- 
dukcyę rolniczą we wszystkich krajach europej
skich — jeduak najzgubniejszy wpływ wywiera 
nt kraje przeważnie i prawie wyłącznie rolnicze, 
jakiem! są kraje polskie, a między nimi Galic/a. 
Tern zgubniej wpływa to na Galicyę, że produ
keya tu rolnicza i w ogóle w Austryi obciążona 
jest daleko wyższym podatkiem gruntowym, niż 
w innyc-b państwach europejskich, bo opłacała 

od dochodu z gruntu; teraz zaś ten poda
rek gruntowy j< sr jeszcze^ wyzazy stoBunkowó eto 
dochodu brutto, a to wskutek większego spadku 
cen zboza. Prócz tego koszta produkcyi rolniczej 
są w naszym kraju większe, niż w zachodnio
europejskich krajach z powodu wyższych u nas 
procentów od kapitałów obrotowych, potrzebnych 
j o  popędu produkcyi rolniczej.

Sprawa więc jest bardzo ważna i piekąca. Za
brałem zaś w niej głos, bo badam ją dość da
wno i uważnie. Już w i. 1880, gdy w tej wy
sokiej Izbie toczyły się 24 lipca rozprawy o u- 
regulowaniu podatku gruntowego, przedstawiałem 
w dłuższym wywodzie, że parlamenty i rządy 
powinny starać się znizyć o ile możności poda
tek gruntowy wobec zbliżającego się przesilenia 
eitonomicznrgo wobec zbliżającego się przewrotu 
wszystkich stosunków produkcyi rolniczej. Do
stojny wicemarszałek dozwoli, iż odczytam jeden 
krótki ustęp z przemowy mojej na posiedzeniu 
24 lipca 1880 r.

(czyta) .Zabrałem głos, aby wskazać, jak zgu- 
bnem dla produkcyi rolniczej jest podwyższenie 
podatku gruntowego wobec zbliżającego się wiel
kiego przewrotu w stosunkach ekonomicznych w 
całej Europie, szczególuiej przewrotu w stosun
kach produkcyi rolniczej, a to z powodu olbrzy
miego wzrostu taniej produkcyi rolniczej w A- 
meryce północnej i w ogromnych rozmiarach 
wzrastającego z każdym rokiem taniego przywozu

produkowanego zboża i bydła z Ameryki do Eu I 
ropy. Zabrałem głos, aby wykazać* że właśnie! 
ten olbrzymi wzrost produkcyi rolniczej w Ame-j 
r/ce, ten szybko, szczególniej w trzech ostatnich 
latach wzmagający się przywóz tanio produkowa
nego zboża i bydła z Ameryki do Europy, po
winien był znaglić ciała ustawodawcze i rządy 
państw europejskich do znacznego z n i ż e n i ą  
podatLu gruntowego, jeżeli pragną, aby produ
keya rolnicza w Eurooie mogła wytrzymać kon
kurencję z tanią produkcją-, amerykańską, jeżeli 
chcą produkcyę rolniczą wurOpejską uchronić od 
upadku zupełnego, co w następstwie swojem spo
wodowałoby niemożność płacenia jakiegokolwiek 
podatku gruntowego*'.

(Mówi) Ziszczenie się lego, co wówczas mó
wiłem, niech służy za wskazówkę, że tą 6prawą! 
zajmuję się dość dawno, i że wnioski, które wys. j 
Izbie przedłożę, wypływają z wielostronnego jej i 
badania.

Sejmowa komisya gospodarstwa krajowego pro
ponuje, aby wysoki Sejm żądał podwyższenia! 
cła od zbeża, wprowadzanego do Austryi, (która j 
przecież zawsze część swego zboża wywozi) i czę-i 
ściowego nieznacznego zniżenia taryf przewozu 
drogami żelaznemi w państwie austryackiem. 
Środek pierwszy sądzę nie skutecznym, jednak 
nie będę się wnioskowi sprzeeiw;ał, bo to już 
sprawa przesądzona na teraz. Zniżenie taryf prze
wozu drogami żela<.nemi jest jednym z skute
cznych środków, ale wniosek komisyi w tym 
przedmiocie jest połowiczny.

Aby udowodnić, że środki, zaproponowane tn 
przez komisyę gospodarstwa krajowego, (którym 
jednak sprzeciwiać się nie będę) są zupełnie nie
dostateczne do zasłonienia piodukcyj rolniczej w 
kraju naszym od upadku pod naciskiem produ
kcyi rolniczej zaeuropejskiej tanio produkującej i 
bardzo tanio przywożącej produktu swoje do E u 
ropy, (poseł Gross: brawo!) aby wykazać, jakimi 
środkami można wzmocnić n a t u r a l n i e  pro
dukcyę rolniczą naszą, a jakim, sposabem s z t u 
c z n i e  ale skutecznie |ą zasłonić, iżby nie upadła 
lecz utrzymała się, wzrosła i rozwijała się na
leży zbadać powody, dla których produkeya rol
nicza w kraju naszym i w ogóle krajów rolni
czych europejskich nie może wytrzymać konku
rencji z produkcyą rolniczą amerykańską.

W krajach północno-amerykańskich produkeya 
zboża i bydła, w połudn.-amerykańskich produkeya 
bydła, w Australii produkcja yfr^py i zbeta j e s t  
b u t d z u  t a n i a .  Wykazały to jardzo liczne ba 
dania warunków produkcyi w tych krajach, mia
nowicie warunków północno - amerykańskiej pro
dukcyi zboża i szybkiego a olbrzymiego jej wzro
stu. Mamy z tych badań dokładne dosyć a mno
gie sprawozdania, począwszy od i aportu komisyi, 
wyprawionej w 1879 r przez rząd angielski, bar
dzo dbały o materyalne interesa swego kraju, od 
dzieła ekonomisty francuskiego p. Roon, wyda
nego w Paryżu w 1880 r. pod tytułem „Le bić 
aux E tats Cnis dAmerigue*, od Sprawozdania 
p. Kapp członka parlamentu niemieckiego, ogło
szonego w Berlinie w 1880 r. pod napisem „Die 
amerikanische W aiizenpi oduktion11, aż do ogło
szonego w Paryżu w r. z. w „ Journal dc la so- 
ciete de statistigueu artykułu P- Broch pod napi
sem „La crise agneoie en Europeu, i aż do 
sprawozdania, odczytanego w jesieni r. z. na kon
gresie roln!czym w Peszcie. Wszystkie te spra
wozdania i sumienne badania udowodniły liczba
mi, jak tanio produkuje Ameryka zboże i bydło, 
Australia wełnę.

Nie mogę tu zajmować ©statnich godzin sesyi 
sejmowej przytaczaniem licznych dat statysty
cznych z tych sprawozdań i dzieł. Przytoczę tyl
ko ten rezultat dat statystycznych, że w obszer
nych a żyznych krajach północno-amerykańskich, 
leżących przy ogromnych jeziorach: Michigan, 
Huron, Erie, Ontario, w krajach, których stolicą

)

jest Chicago i na urodzajnych, bezgranicznych 
równinach i stepach, rozciągających się nad naj
większą w świecie rzeką Missisipi, kosztuje pro
dukeya jednego buszla pszenicy t. j. 60 funtów, 
od 20 do 45 centów na nasze pieniądze licząc. 
A jest jeszcze w tych wielkich a żyznych kra
jach 200 milionów akrów ziemi, odpowiedniej 
pod uprawę pszenicy, a nie zajętej jeszcze pod 
tę uprawę. Gdy w 1860 r. było w Stanach Zje
dnoczonych tylko ogółem 12 milionów akrów zie
mi, obsianych pszenicą, z których zebrano jej 
około 170 milionów buszli, z czego wywieziono 
za granice 4 miliony buszli, już w 1880 r. ob
siano tam pszenicą 87 milionów akróvt ziemi, ze
brano 498 mil. buszli, a wywieziono 150 mil. 
buszli. W r. 1882 było pod pszenicą przeszło 
57 mil. akrów, zebrano 504 mil. buszli, z tego 
zbioru 106 mil. buszli przywieziono do Europy. 
Wprawdzie w następnym roku 1883 w Stanach 
Zjednoczonych obsiano pszenicą tylko 37 mil. 
akrów, z których zebrano 421 mil. buszli psze
nicy. Obsiano pszenicą w owym roku mniej zie
mi z powodu, że koszta produkcyi pszenicy zwię
kszyły się nieco (w kraju Michigan kosztować 
miała aż dc 70 centów produkeya buszla, jak 
twierdzi „Financial Chronicie“), zwiększyły się 
zaś koszta produkcyi zboża w owym roku w sku 
tek braku robotnika, ponieważ mnóstwo rąk rzu
ciło się do przemysłu fabrycznego. Jednak po li
cznych bankructwach i stratach przedsiębiorstw 
przemysłowych w 1883 i 1884 r ,  zwróciło się 
znowu więcej rąk do rolnictwa, i w 1885 r. wzro
sła znów produkeya rolnicza w Ameryce. Obok 
tego zaszedł fak t, który spowodował rolników 
kupców zbożowych amerykańskich do zniżenia 
1 eny pszeni.y, przywożonej do Europy. Faktem 
tym była konbureneya z Indyami wschodniemi. 
Jakkolwiek bowiem Indye wschodnie daleko mniej 
niż Ameryka przywożą do Europy zboża, bo gdy 
Ameryka dostawiła do Europy w 1880 r. 150 mil. 
buszli pszenicy, a w 1883 r. 106 mil. buszli. za& 
Indye wschodnie w 1883 r. (w którym z Indyj 
najwięcej przywieziono pszenicy do Europy) do 
stawiły 20 mil. buszli, jalc wykazują daty w pa
ryskim Journal de la Societe de Statistigue, — 
jednak w skutek tej rosnącej konkurencyi, pro
ducenci i kupcy zbożowi amerykańscy zniżyli ce
nę swojei pszenicy, przywożonej do portów eu
ropejskich. A zn!źyć cenę mogli, bo koszta -pro
dukcyi i przywozu pszenicy amerykańskiej do 
portów zachodnio-europejskich rą już pokryte, je
żeliby za cetnar metryczny t. j. za 100 kigm. 
pszenicy amerykańskiej zapłacono w Marsylii lub 
Hawrze 3%  do 4 złr. licząc na nasze pieniądze.
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List mój, wydrukowany w Nr. 12 N . Refor
m y , posłużył korespondentowi krakowski imu N a- 
rodnych Listów  praskich za osnowę telegramu 
z Krakowa, w którym znajduje się frazes, iż 
wasz korespondent praski „szczuje Polaków prze
ciwko Czechom**, obwiniając ich, że są nieszcze
rymi przyjaciółmi Polaków i egoistycznie wyzy
skują wspólne z nimi występowanie w Badzie 
państwa i t. d. “

Ktokolwiek uważnie odczytał korespondencyę 
moją z dnia 10 stycznia, przynna wraz ze mną 
że telegrafujący wysnuł z niej treść nieprawdzi
wą i złośliwie przekręconą. Nie zdziwi to jednak 
nikogo, kto czvluje N arodni Listy, systematy- 
sznie ku nam nieprzychylne i względem nas nie- 
cprawiedliwe.

Prędzejby się można zdziwić korespondentowi 
praskiemu Gazety Narodowej (Nr. 18), który, 
n i e  c z y t a j ą c ,  jak sam wyznaje, m o j e j  kore

spondencji, powiada, że „tendencja całego lista 
zdaje się być przesadzoną, bez znajomości sto
sunków czeskich, w ogóle strzałem Dez cólu itd.®, 
poczem dodaje rrzmaite insynuacje co do moj^j 
osoby, któie pomijam , jako nader mało waa i 
mnie obchodzące i zapewnia, że p. Sławiański 
śpiewał hymn rosyjski na rozkaz, pochodzący 
„nie od Czechów, ale zupełnie skądinąd■ (?), łe  
1 stycznia były na jego programie dwie pieśni 
polskie, i że wreszcie n iei iadomc mu jest o li
stach Polaków, pisanych dc redakcji dzienników 
prask*ch „ażeby przeszkodzić dalszym występom 
chóru rosyjskiego“.

Prostując twierdzenia powyższe, podaję nastę
pne fakta: naprzód świadectwo autora artykułu, 
o którym niżej pomówię, a które brzmi tak: „Żą
dano od śpiewaków rosyjskich hymnu rosyjskie
go i z zapałem go przyjmowano®; powtóre, dość 
zajrzeć w p'ogram 1 stycznia, aby się pnókonać. 
że wiadomość p. korespondenta Gaz. Narodowy
0 d w ó c h  p i e ć n i a c h  p o l s k i c h  jest mylną: 
ż a d n e j  tam nie ma; co się zaś tyczy listów 
polskich do redakcyj praskich, usiłujących „prze
szkodzić występom chóru rosyjskiego1, to nis 
dziw, iż p. korespondent o nich nie słyszał, to  
prawdopodobnie nikt z Polaków nie był tak nie
dorzecznym , aby się starał czynem lab słowem 
przeszkadzać występom pana Sławiauskiegc

Że występy te podniesiono rataj Jo wysokości 
ewenementu, to nie moja wina, jak w ogóle nie 
chodzi mi wcale o wyzyskanie ich na budzenie 
niepnyjaźni polsko-creskiej, lecz tylko o puwdę
1 o bl.ższe okrećhnie stosunku faktycznego dwóch 
plemion pokrewnycn, który, aby zawsze by ł'naj
lepszym, tego z serca pragnę.

Prawdą tedy jest bądź cobądź, że chór rosyj
ski doznawał tu niezwykle entuzyas*ycznego przy
jęcia, że przez cztery dni ściągał mnóstwo publi
czności do tea tru , która żądała i frenetycznie 
oklaskiwała hymn carski; prawdą także jest, że 
przybywającego tu pana Sławiańskiego uroczyście 
witała deputacya na stacyi kolejowej; że nniesio- 
ne zapałem stolicy, cztery większe miasta pro
wincjonalne czeskie uprosiły go, aby je odwie
dził na wiosnę, kibdy znowu będzie w Pradze; 
prawdą jest także, że gdy po tych wszystkich 
zachwytach nadeszła tu wiadomość z Norymber- 
gi, że Fszechsławiański pan Sławiański śpiewał 
Niemcom „Die Wacht am Bhein®, bracia Czeai 
mieli miny., łatwo domyślić się jakie.

Głcaj nasze, odzywające się w kilku dzienni
kach polskich z powodu niemiłych nam objawów, 
przebrzmiały prawie bez echa. Dzienniki praskie 
zachowały dyplomatyczne milczenie. Przemówił 
dotychczas tylko w tygodniku Soeioeorte pan W. 
Zeleny, znany w Czechach publicysta i krytyk 
artystyczny, syn zasłużonego pisarza ozeekiego. 
W obszernym artykule, zatytu!swanynr „Prze
ciwko nieporozumieniom sławiańskim w sztuce i 
polityce®, odpowiada on na skargi polakie, za
mieszczone w Dzień. Poznańskim i N. Rtormic, 
Z powodu objawów rusońlskicfa. Podaję w dosło
wnym przekładzie ważniejsze ustępy jego artykułu.

„Zupełnie naturalną jest rzeczą, iż chór, py
sznie śpiewający pieśni rosyjskie, dał podnietę 
do oświadczenia sympatyj czeskich dla samego 
n a r e d u  rosyjskiego. Największy naród sławiań
ski, który w ludzie swym po dziś dzień przecho
wał tyle starej swej istności, który nadto przez 
dotychczasową swą niegknżoność (ceporusenoat), 
a także przez nierozbudzenit się do żywota no
woczesnego powołanym jest zostać dziedzicem, 
rozwoju przeżytego zachodu, naród ten jest na
turalną a główną nadzieją dla każdego, kto my
śli o przyszłości Sławiańszczyzny... Ze niektóre 
dzienniki szereg hymnów nazwały, zupełnym, jest 
to zaprawdę niemiłem niedopatrzeniem... Ustalo
ne pojęcie nasze, podzielane także przez dobrych 
znawców stosunków rosyjskich, mówi nam, że 
nie sam rząd, o którym lud rosyjski, z przyczyn

P .  K. ROSEGGEB.

Kazanie o małżeństwie.
P o w ia s tk a  styry jska .

iż

(Ciąg dalszy.)
0 " r  Nie wie jeszcze o niczem i pewno jej nikt 
(jo^yczynit samobójstwa nie powie, gdy powróci 
^  domu.... Podobno wczoraj już jakiś był 
t ««*ój ,  a dzisiaj przed kapliczką Matki Boskiej, 

przy drodze, słyszeli, jak krzyczał straszii- 
I)||°> jak opętany krzyczał „Poszła na odpust i 
ty, mnie przed świętą Atanazyą, a ja me 
by!011 co począć, odmibnić się nie mogę, innym 
g • jak jestem, nie uunem, nie mogę... Nie mo-

Mam zapewne swoje wady, ale choćbym
Cq *ch pozbyć, p r z e z  n i ą  nie mogę I
t0 bowiem, jej się nie podoba, co zrobię, jej 
0c tae na rękę. A niesprawiedliwa dla mnie i 
8dvKD'a Prze(* • dręczy mnie, jak
tk0 7 ®  był jej najzaciętszym wrogiem... O Ma- 
ją i ®więta 1 ty jesteś morai świadkiem , jak ja 
4 pchałem ... Nie mógłbym żyć z in n ą , tylko 
pr3 >  z żadną innąl A ona taka nieszczęśliwa 
i ! ?  moim boku I gdybym nie był takim; jakim 
ś|j ® Fan Bóg stworzył, byłaby może szczę
ką ° --- Jeżeli dłużej ze s>>bą pożyjemy, to tgn- 

w tern i w przyszłem życiu. Baz to 
si« *yć muszę, uwolnię ją od siebie. O! módl

mn4 Najświętsza ii anno, a jeśli i ona do
® modlić aię będzie, natchnij ją. dobrą radą,

niech będzie szczęśliwąI Bóg z tobą... święta 
Maryol... ja kończę to nędzne życie!® Tak miał 
rozmawiać głośno z Matką Boską. Nigdy jeszcze 
nic podobn goi nie słyszano, a jego o taką roz
pacz niktby nie posądził nawet. Widać ukrywał 
zgryzotę głęboko, na dnie serca, a nie okazywał 
po sobie... No, teraz go już nie pocieszy, jak 
powróci do domu, teraz by chciała być dobrą i 
poczciwą i kochającą, ale to już za późnoI

— Biedny 1 oh! biedny człowiek! — zapła
kała gospodyni.

Pielgrzymki milczały, żadna o nic więcej już 
nie pytała. Tylko mała Józefowa, żona krawca, 
której mąż był o mil kilka na robocie, przystą
piła do Mateusza i zi pytała spokojnie, czy nie- 
bo&czyn leży jes cze na piasku.

— Już go zanieśli do trupiarni w Neuhofen — 
odpowiedział Mateusz; — pochowają go za mu- 
rem cmentarnym.

Ktoby teraz spojrzał na kobiety, widziałby, jak 
pobladły wszystkie. Żona gospodarza sparła gło
wę na ramieniu m ęża, zanosząc jsię od płaczu.

— To za wódkę 1 — rzekł Mateusz, rzucając 
na stół drobną monetę i biorąc kojec na plecy.— 
Muszę iść do domu. Bóg z wami wszystkiemi!

Gdy stanął już przy drzwiach, potoczyła się 
za nim okrągła kobiecina, żona powroźnika z Neu- 
hofen ; pochwyciła Mateusza za rękę, pytając ze 
łzam i: — „Nie puszczę cię! nie powiedziałeś 
jeszcze wszystkiego, co wiesz o tern strasznem 
nieszczęścia 1 Błagam cię mówi®

— A h a! to i ty pewno z Neuhofen ? — rzekł 
Matensz, n o , to się dokładniej dowiesz na 
miejsca.

Wyrwał się przytrzymującej go kobiecie i wy
szedł spiesznie.

„Dowiesz się na miejscu...® słowa te ugodziły 
ją , jak sztyletem, w samo serce; pociemniało 
jej w oczach, a w uszach dzwoniło coś pogrze
bowo....

Gdy inne kobiety wychodziły z izby szynko- 
wnej — bo wsa-ystkim odrazu jakoś pilno, bar 
dzo pilno było do domu — przybyły w samą 
porę, aby podtrzymać mdlejącą żonę powroźnika. 
Chociaż wielu innym także zrobiło się słabo, 
wytrzymalsze jednak, trzeźwiły zemdloną zimną 
wodą.

Po drodze rozmawiały przez chwilę, spokojnie 
na pozór, o wypadku przy Wilczym Skoku. Gu 
biły się w domysłach, kto to? kto?... Jednę z 
nich spotkało to nieszczęście, ale którą? którą?... 
Na kogo, za powrotem do domu, czeka wieść 
straszliwa ?

— Głupstwo mvśleć o tern , — pocieszała się 
Luka8zo»a, — to nie mógł być mój. Już tam 
nie mówię o czem innem, ale on nie wygramo
liłby się na Wilczy Skok, bo cierpi na zawrót
głowy- . „

— A m ój, — mówiła inny , — nie nosi bo
gu dzięki ciemnego kapelusza, tylko zielony.

—  Zielony, to także ciemny —  zauważyła 
pierwsza.

— Ja się nie lękam, — rzekła Walentowa, 
żoua szewca, — ja nie; dokuczam mojemu. To, 
co mówił Mateusz, nie mo*e stosować się do 
niego. ,

Józefowa zaproponowała zaśpiewać piesn pobo
żną, jak przystoi pielgrzymkom. Modliły się tedy,

a każdej z niewiast coraz mniej raźno było jakoś 
na sercu, im bardziej zbliżały s ę do Neuhofen.

Obok drogi wartko szumiała rzeka. Góry zwę
żały się z dwóch stron, a pielgrzymki nie długo ' 
stanęły u spadu, kędy woda od odwiecznych cza
sów przedarła się, przez skały. W kotlinie tej za
panował tuż zmrok wieczorny. Olbrzymie odłamy 
skał zdawały się rosnąć nad przepbścią, a stra
szliwe urwisko myło swe stopy w wodach rzeki. 
To był tak zwany: Wilczy Skok.

Ściany urwiska gładkie były i sine, u szczytu 
tylko nieco mchem porosłe. W rozpadlinach 
gnieździły się jastrzębie; jeden z nich pom_Dął 
prosto w górę, wydając pisk ostry, do gwizdania 
podobny.

Z łona rzeki sterczały ogromne, ostre kamie
nie i skał odłamy, u szczytu ciemno-zielonym, je
dwabnym mchem pokryte. Woda płynąc, okrąża
ła te olbrzymy, czasami tylko gniewnie przeska
kiwała przez n ie , warcząc i rozbryzgując się na 
tysiące tysięcy Lropcl.

Rzeka -nduyła g łęboko ścianę skały, tworząc 
tam wir i przepaść. W wodzie tej i skałach wi
dniała przerażająca dzikość przyrody, a ktoby śmiał 
rzucić się ze szczytu urwiska w wodę, z tym 
chyba bardzo już krucho muaiało być na świecie!

Kobiety rzuciły tam kilka krótkich, p-zelotnych, 
niespokojnych spojrzeń i szij dalej, nie zatrzy
mując się , ściśniętą g r o n o p r z y t u l o n e  jedna 
do drugiej, jak stado owiec.

O jakie sto kroków rozjaśnia się widok na rze
kę, skały się ̂ rozstępują, powierzchnia wód wy
gładza się a na brzegach, obok drogi, biały bie
leje piasek. Tu wyrzuciło biednego, nieszczęśli

wego samobójcę! żywioły nawet, którym się od
dał na pastwę, odepchnęły go, nie przyjęły....

Na piasku znać było coś, iubj ślady stóp ludzi, 
którzy wynieili trupa.

I  tutaj niewiasty spojrzały tylko przelotnie i 
przyspieszyły kroku.

Weszły w dolinę, a przed ic t  oczyma ząja- 
śniały mury zabudowań w io sk i , zachodzącem 
słońcem ozłocone. Tu poczęły się rozchodzić: 
jedna udała się drożyną przez pola, druga przua 
łąk ę , trzecia trzymała się jeszcze bitego gościń
ca , by nieco dalej zboczyć ku domowi. Żegnały 
się krótko i cicho; jedna tylk> lob dwie, śmiały 
się, nieco za głośno... i westchnęły równie gło
śno, skoro znalazły się same

Walentowa, żona szewca, skierowało, się ko 
swemu domowi, który na krańcu w si, oełonięty 
esikami, jedną ścianą przylegał do skały. Im bli
żej była domu, kroki jej coraz to wolniały. Nie 
mogło wyjść jej z głowy, co opowiadał Mateusz. 
Rozważała każde słyszane słowo i myślała sobie: 
„Właśnie tak, tak właśnie mógł mówić mój mąk 
i on właśnie to mógł zrobić 1®—A tam na prawo 
b'eli się kapliczka i czerwona w niej lampka 
mrugc ku Walentowej złowieszczo, jak zdradziec
kie oko szatana. Zbliżyła się tam Walentowa, u- 
klękła orzed obrazem Boga rodzicy i gorąco po? 
czbłs się modlić

(Dok. nast.)
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latwjcL do zrozumienia, mało wiedzieć może, ale 
osoba cara jest przedmiotem nieograniczonego 
przywiązanie ludu rosyjskiego, który tedy ire  
może mieć energiczniejszego symbolu zbiorowego 
nad hymn rosyjski... Korzystamy jednak ze spo
sobności, aby stwierdzić, że przyjaźń n irodu cze
skiego do innych sławiański<'h nie jest zawisłą 
od zmian politycznych... Nieprzyjazny stosunek 
Polaków do Bosyan zupełnie dla nas jest zro
zumiałym, ale chyba jednostki zpośród nas stają 
stanowczo po tej, lub owej stronie, od całego zaś 
narodu czeskiego żadna z nich tego oczekiwać 
nie może... Skłonność nasza ku Bosyanom nie 
przeszkadza skłonności naszej ku Polakom. Kto 
zna zresztą usposobienie politycznych przywód
ców czeskich, może wiedzieć, iż nigdy nie byli
śmy mniej niż obecnie skłonni do bezowocnych
demcnsijscyj w kierunku „sławianofilskim8......
Wzajemność czesko-polska, popierana właśnie te
raz jaknajdzielniej względami pailamentarnemi, z 
noworocznego epizodu muzycznego nie dozna ani 
na chwilę dysharmonii, k tónby  przenikła aż do 
obu narodów.8

Każdy z rodaków moich przyjmie z wdzięcz
nością słowa przyjażne, zamieszczone w wycią- 
gacn powyższych. Łagodzą one do pewnego sto
pnia żal nasz i choć w części odpowiadają na py
tanie, czy aympatye czesko-polskie sięgają po za 
takie przymierze parlamentarne, o którego trwa
łości ani chwili zresztą nie wątpię, gdyż się on 
opiera n .  interesie obu narodów. Na pytanie po
wyższe sam jeszcze odpowiem, jak zdołam, w dal
szym eiągu, zestawiając uwagi moje z oświadcze
niem pana L \  lecz wprzód podnieść moszę pa
rę zdań iego , opartych, jak mi się zdaje, b*dź 
na Wędach zasadniczych, bądź też na błędnych 
powiadomieniach.

Błędem zasadniczym, sądzę, jest mniemanie, 
jakoby plemiona „nieskazitelne, nierozbudzone8, 
czy ic i tak zw.ne „świeże8 powołanemi być mia 
ły (p ru z  kogo??) do wielkich czynów. Nie wiem 
która to historyozofia tak naucza. Ile anam dzie 
je powszechne, zdaje mi się, le  główną rolę 
sprawie oświaty, wolności i uobyczajenia, grały 
grają narody najstarsze, najhardziej wyrobione 
najwcześniej „rozbudzone8. Iune, młodsze, gonii, 
•ta niemi i odznaczają się eywilizacyą młodszą 
ezyli niższą. Może inaczej będzie w przyszłości, 
tle  dotychczas tak było. W przeciwnym bowiem 
razie Kafrowie i Hotentoci jeszcze świetniejszej 
od Bot,/an spodziewaćby się mogli przyszłości 
bo więcej od nich są „nierozbudz n i“.

Co się zaś tycze „nieskazitelności8 Bosyan, py
tam, ezy wolno pojęcie to odnosić do nieszczę 
śliwego narodu, żyjącego od wieków w srogiej 
niewoli? Czyż niewola nie jest głównem źródłem 
skażenia i spodlenia? Niestety, my co bliżej zna
my Bosyan, wiemy dobrze, co o tern sądzić. — 
Trzeba długich lat wolności i pracy, zanim się 
zabliźnią te straszne skazy, które -na ioh cha r  
kterze wypiętnował despotyzm. Dla ich i dla wła
snego dobra pragniemy, aby te lata jaknajprę- 
dzej nadeazły.

Znana j^st nam donrze piosenka o „zgniłym 
zachodzie* i narodach dziewiczych8; śpiewa ją 
Ba różne tony aławianofilstwo moskiewskie, jak 
wiadomo, najwaleczniejsze stronnictwo w Bosy i. 
Ponieważ ono posiada monopol sympatyj sławiań- 
skich, więc i Czesi, a właściwie Młodoczeai, wtó
rują mu roznemi modulacjami. Nie wiedzą oni, 
ezy nie chcą wiedzieć o istnieniu silnego stron- 
nistws liberalnego w Rosji, tak samo jak igno 
rują cały prąd demokratyczny i liberalny w 
Polsce.

Skutkiem fego i informaeye s « i  o Bosyi Mło- 
djęzeai czerpu z tego, co prawią aławianofile 
moskiewscy. Stąd też pochodzi i błędne zapa
trywanie się p. Z. na mniemany orok cara w 
Bgayi. Sławiony ten urok należy już dziś do hi- 
ator/i Ulega mo w Bosyi tylko gmin ciemny i 
te -  iyufo gmin n !e odróżnia jeszcze co carskie 
co narodowe. Dziwić się ndeży, iż inteligencja 
czeska podziela dziś jeszcze poglądy gminu ciem
nego., C-zi □ przetrzeć oczy i zasięgnąć lepszych 
ińformacyj i o nas i o Bosyi; czas zerwać z pseu- 
do>Bławianofilami moakiewskiemi których hasłem 
jest zbratanie Sławien.— ale nie inaczej, jak pod 
egidą prawosławia i caratu. Dopóki to nie nastą
pi, Cfeesi nie mają prawa mówić o „niezależenin 
aymparyj sław' nakich od zmian politycznych8; 
mdie się zdaje, że sympatye te tyłko na wspól- 
nem zamiłowaniu wolności i równości zasadzać 
a'ę mogą. My przynajmniej tych tylko Siawian 
kochać możemy, którzy, jak my, brzydzą się 
wszelkiem ciemięstwem, czy to religijnem, czy 
narodowem, czy politycznem

Nie mamy i nie możemy mieć pretensyi do 
Czechów, dopóki cicho czy głuśao wyrażają swoje 
współczucie, swój nawet zapał do ludowych pie
śni rosyjskich, ba, nawet swoje sympatye dla na
rodu rosyjskiego. Boli nas wtedy tylko, gdy nie 
odróżniają n a r o d u  od r z ą d u  rosyjskiego; a 
skoro nazywają siebie przyjaciółmi naszemi, to 
mamy prawo wymagać, aby przistrzegali tego 
odróżuienia pilnie i zawsze. Zresztą wymagamy 
tego nietylko w imię naszej polskości: dopomi 
aamy się o to w imię praw ludzkich. w imię 
ludzkości. Jeżeli bowiem przyjażó polako-czeska 
opiera się na idei sławiańskiej, a ta na idei brater
stwa plemiennego pod hasłem równości i swobody, 
te wszelki h o łd , oddany jakiemukolwiek despo
tyzmowi, ezy on będzie niemieckim, czy ture
ckim , ezy rosyjskim, uważamy za sprzeniewie
rzenie się idei wolności ludzkiej w ogóle, a sła- 
wiaóskiej w szczególności.

Przyrzekłem własny mój pogląd wypowiedzieć 
sa  stan obecny sympatyi Czechów ku nam Tak 
go w krótkich słowach formułuję Sympatye te 
istnieją niezsprzeczeme. Wyrażają się one gorą- 
a a  współczuciem, o ile nas Niemiec uciska. —. 

Ale dla ucisku naazego od strony Bosyi aympa
tye te słabną: staroczeai czują je  do pewnego 
stopnia, młodoczeai prawie nic. Przyczyną tego 
są Mdawna Zagnieżdżone tu sympatye rosyjskie, 
mianowicie ku stronnictwu wstecznemu rosyj
skiemu. Ody Bismark grozi pożarciem Polaków 
poznańskich, wówczas dzienniki czeskie, bez ró
żnicy stronnictw, odzywają się tak, jak gdybyśmy 
my _ m i mówili. Ale dotykając stosunków i zajść 
polsko-roajjakich, starocze ii zachowują „oględne 
milczenie8, a młodoczeai przemawiają tak, że sam 
Kątkom mógłby słowa ich podpisać.

Sympatye tedy czeskie dla nas redukują aię do 
skromnych, niestety, rozmiarów. Należąc do rzę
du tyeh, eoby pragnęli, aby aię one wzmogły jak 
najsilniej, starałem się poznać przyczyny ich 
szczupłości Oprócz wyżej podanych, główną

zdaje mi aię być niedostateczne obznajomi<nie 
się Czechów z życiem naszem, naezemi stosun
kami i warunkami bytu, a także zapatrywanie 
aię na nie przez pryzmat informaeyi rosyjskich i 
to najgorszego gatunku, bo pochodzących z obo
zu wsteczników. Bliższe poznanie stronnictwa na
szego postępowego, oraz organów jego, a także 
zwrócenie uwagi na usiłowania i pragnienia par 
tyi postępowej rosyjskiej, wielctby się przyczy
niły do wzajemnego poznania się i zbliżenia 
naszego.

Tymczasem, wracając raz jeszcze do demon- 
stracyi rusofilakich, które mogą się powtórzyć za 
powrotem śpiewaków rosyjskich, zanoszę prośbę 
do Czechów, aby oględniejszymi byli w wyborze 
przedmiotów swego zapału. Niech przyklaskują 
pieśniom rosyjskim, niech żywią współczucie dla 
lepszych żywiołów Rosyi, i owszem, ale pierwsze
go lepszego muzyka wędrownego niech nie biorą 
za cel swych owacyj, szczególnie gdy produkuje 
on bymu, przypominający nie tylko nam, ale 
każdemu miłującemu wolność człowiekowi wszy 
stko to, co jej najjaskrawszem jest zaprzecze
niem.

Szwajcarowie inaczej się urządzają. Oto wyją 
tek z listu, pisanego do mnie z Genewy 29-go 
stycznia.

„Był tu wczoraj koncert wokalny Sławiań- 
skiego... Gdy na końcu cały chór, z odkrytemi 
głowami, uroczyście nastrojony, zaintonował hymn 
caraki, zagłuszyły go takie straszne gwizdania, 
sykania i hałasy, że co prędzej przerwać i jak 
niepyszny r»jterować był zmuszony pan Sławiań 
aki i cały jego regiment*.

Mowa ks. dra Jażdżewskiego,
powiedziana w sobotę dnia 30-go stycznia w sej

mie pruskim.

(Dokończenie.)
D'a sprawy samej ma to podrzędne znaczenie 

czy reskrypt ten wydał prezes naczelny — dość, 
że śrtdki te skierowaae są przeciwko Polakom, 
wyjęci zaś są faktycznie prawosławni Bosyauie 
Niemcy protestanci, pochodzący z Polski, bo tam 
w Polsce nie mamy polskich protestantów, nie 
masz tam także Bosyan katolików, a za tern tu 
pojęcie narodowości jest jedno i to samo. co po
jęcie religii — to może być w reskrypcie po 
wiedziane jasno lob pod osłoną. Przedmiotowo 
bronię więc w całej pełni twierdzenia, postawio
nego przezemnie w parlamencie, aż do posta
wienia kontrdowodów, z tą ograniczającą po
prawką, żb rzeczony reskrypt wydał naczelny 
prezez, a nie minister, skoro tenże temu prze
czy. P. minister spraw wewnętrznych będzie re
skrypt ten niezawodnie posiadał w swych aktach, 
jeżeli go nie ma, to przy obradach nad etatem 
ministerstwa spraw wewnętrznych dalej o tern 
pomówimy. Będę aię bowiem usilnie starał, aby 
go odszukać. Wypuściłem go, niestety, dnia 1 
grudnia 1885 z rąk i nie* odebrałem go dotych
czas napowrót.

M. Panowie, zdążam do tego, aby w imieniu 
ziomków m ich oświadczyć, iż wielce ubolewamy 
nad rozporządzeniem królewskiego rządu i potę
piam, je, i że tak rządowi, jak Wysokiej Izbie 
usilnie odradzamy od przygotowywania na przy
szłość dalszych rozporządzeń i kroiów, zmierza
jących w jaki bądź sposób do gnębienia w naszych 
prowincjach polskich właścicieli i polskiej naro
dowości w ogóle. Przy rozbiorze projektu, jaki 
nam przedłożony zostanie, powrócimy do naazego 
stoannku do rządu i przedstawimy go gruntownie, 

wtenczas, nie chcąc dziś rozpraw przedłużać, 
odpowiemy na rozmyte wywody, wygłoszone tu 

pogmatwany sposób od atołu min etery Jnego  
przez członków tej Wysokiej Izby — czego 

dziś dotknąć nie chcę. Aż dotąd możemy tych 
panów zapewnić, że nie damy aię nawet temi 
zagrożonemi lub iądanemi środkami w żaden 
sposób w błąd wprowadzić lub przestraszyć. My 
stoimy na gruncie przynależnego nam prawa 

czyatcm sumieniem występujemy wobec was, 
bez groźby, bez pychy, ale o tein bądź-ie prze
konani, żc się waszych gróźb, waszych rozpo
rządzeń, jakie macie w planie, nie obawiamy. 
Nee terremus, nec timemus. (Ożywione oklaski na 
ławach polskich i w centrum).

Na temże posiedzeniu przemówił ks. dr. Jaż 
dżewski w następujące słowa:

Panu ministrowi Bpraw wewnętrznych odpo
wiedzieć muszę, że obecnie to jest pownem. iż 
istnieje rozporządzenie pana ministra z dnia 
lipca 1885 i reskrypt naczelnego prezesa. Rozpo
rządzenie to, jak to już wczoraj w osobUtej 
wzmiance wspomniałem, widziałem dnia 1 gru
dnia r. z. — odtąd nie widziałem go; duia 5 
stycznia r. b. referowałem o jego treści i jego 
doniosłości tylko z pamięci. (A hal po prawicy) 
Tak jest — i dedukcji moich z rozporządzenia 
tego wysnutych, wcale nie cofam i obstaję z całą 
stanowczością za niemi, gdyż wypływa ona rze
czywiście z przeprowadzenia rozporządzenia tego. 
(Niepokój po prawicy). Za pozwoleniem M. Pa
nowie, — telegram naczelnego prezesa Prus Za 
chodnich stwierdza, że regeneya i landraci otrzy
mali rozkaz, i ż b y  N i e m c ó w  i B o s y a n  n i e  
w y d a l a n o .  Niechże mi teraz pan minister 
łaskawie poda, ileż pomiędzy wydalonymi Pola
kami jest protestantów a ile pomiędzy pozosta
łymi Boayanami jest katolików. (Niepokój 
pruwiey).

A więc M. Panowie, dedukcji mojej jaką zro
biłem, że wyznan e tyle tu znaczy co narodowość, 
bron ę stanowczo i nie mogę z niej nic ująć, 
chociaż obecnie panu ministrowi przyznać muszę, 
że słowa „protestant8 w reskrypcie nie masz. 

iytowałem, jak powiedziałem, nie dosłownie, 
lecz według sensu, jak mi chwilowo w pamięci 
pozostał, i nie broniłem dosłownego brzmienia, 
Iscz sensu reskryptu, lecz za dedukcją z owego 
rozporządzenia i jego uzupełnienia stanowcza i 
śmiało obstaję.

Pozbawienie „Diła“ debitu 
w Rosyi,

Sprawa ta zasługuje na uwagę głównie z tego 
powodu, iż denuneyantami i tępicielami D iła  byli 
p&nslawiści, kierowani przez moskalofilów galicyj-

po

skich, przez co sprawa pozbawienia D iła  debitu 
w Bosyi nabiera charakterystycznego i pouczają
cego znaczenia dla Businów galicyjskich w ogóle, 
a dla Polakow dostarcza nowych dowodów do 
ocenienia uczciwości „słowiańskich aspiracyj8 pan- 
siawisiów rosyjskich. Rzecz się tak miała.

Przedpłatę na D iło  i jego wydawnictwa przyj
mowała redakcyi Kitwskoj Stariny. Niedawno re
daktor tego czasopisma Lubedincew zawiadomił 
redakcyę D iła , iż miuister spraw wewnętrznych 
według listu cenzora kijowskiego, zabronił wpu 
szczania D iła  i Buskiej historycznej B ibioteki 
w granice Bosyi, a jednocześnie główny zarząd 
spraw prasowych w Petersburgu polecił cenzo 
rowi, aby zakazał redakcyi Kiewskoj Stariny  
przyjmować przedpłatę na powyższe galicyjskie 
wydawnictwa.

Następnie redakeya D iła  otrzymała „z różnych 
stron Bosyi8 szczegółowe wiadomości o zakazie 
Diła.

W pierwszym liście pisze korespondent: „Dzie 
lę się z Wami*smutną wiadomością. Przed kil 
koma dniami cenzor otrzymał nakaz, aby D iła  
nie wpuazczał do Bosyi, w skutek czego drugi 
numer waszego pisma już nas nie doszedł. J 
dnocześnie zakazano Historicznu Biblioteka Bar 
wieńskiego i „modlitwę8 Lisienki. Za to wszy 
stko podziękujcie pp. N. N. N. i N. (szkoda, że 
redakeya D iła  nie wymienia nazwisk denuneyan 
tówl), jak również kijowskiemu cenzorowi, bo 
ci panowie nadsyłają donosy. Bibliot. Historyce. 
dawniej już N. denuńcyował o wrogie dla Rusyi 
zamiary, a o Dile chuć dawno pisano, to jednak 
nikt nie chciał wierzyć. Opowiadano m. następu 
jącą hiatoryę: Przed świętami Bożego Narodzę 
ma cenzor otrzymał „list przyjacielski8, w któ 
rym mu donoszono, że Polacy przekupili biskupa 
Pełesza i Diło. Cenzor, jako zawzięty sławianudl 
napisał do głównego zarządu spraw prasowycn, że 
Diło  sprzeniewierzyło się Rosyi i krzyknął: Patrz- 
c ie , co się dzieje w sejmie galicyjskim 1 Polacy 
bratają się z Rusinami! Trzeba się mieć na ba 
czności i t. d.8 List ten kończy się: „Reakcy 
u nas pędzi na oślep z zawiązanemi oczyma. 
I  nie ma komu pohamować jej słowem światłego 
rozumu8. W innym Lście piszą do D iła:  „Na 
kazem ministra spraw wewnętrznych D iła  zabro
niono w Bosyi. Stało się to w skutek donosow cen 
zora kijowskiego Bafaiskiego, który na gnębieniu 
literatury ukraińskiej robi swoją karyerę, w spółce 
z prezesem sławiańskiego dobroczynnego korni 
tetu w Kijowie Rigelmauem i z wiadomym ca
łemu rosyjskiemu światu szp  Józefowiczem

Wreszcie przytacza D iło  korespondencyę Ga 
zety Narodowej z Petersburga, w której autor 
w jaskrawych barwach przedstawia ucisk narodu 
wości ruskiej przez panslawistów, którzy w tym 
ucisku szukają chleba. Bolę pauslawisty odgrywa 
teraz w Bosyi każdy oszukaniec, pragnący kie
szeń swoją n a p e łn ić ... zapłatą za denuncjacje 
na Businów w Galicji. Pod pozorem pomocy dla 

Zakładu8 we Lwowie, rząd rusyjski dał 450 ty 
sięcy rs. Procenta od tego kapitału idą na rzecz 
komitetu tego „Zakładu8, który za pomocą prze
kupstwa ma szerzyć w Galicji religijne, jeżyno
we i polityczne połączenie (objedmi w )  z Bosyą, 
Otóż zabronienie lwowskiemu D iłu  debitu w Bo 
syi jest dziełem tego komitetu. Starałem się wy
kryć przyeZynę tego zakazu — pisze korespon 
dent — i z najwiarogodmejszego źródła dowie 
działem s ię , iź kąnęelarya dyrektora spraw pra 
sowycb u >e:ersb»4*kiego panslawisty Feokistc 
wa już w koń u 1884 r. otrzymała różne de- 
nuncyacye na Diło, a w r. 1885 podczas jubi 
leus.u metodyjskiego „goście8 galicyjscy wszel 
kimi sposobami starali się w Petersburgu o wy
żebranie zakazu D iła  w Bosyi, joto zostającego 
na polskim żołdzie. Nareszcie w grudniu p. Iwan 
Naumowicz dokończył dzieła w Kijowie i Peters
burgu...

Nazajntrz po ogłoszeniu tej korespondencji w 
Gazecie Narodowej, p. Naumowicz w liście prze
słanym do redakcyi D iła  zapewniał, że ani u 
stnie ani pisemnie żadnego nie uczynił kroku 
w tym kierunku, i że niemało aię zdziwił usły
szawszy we Lwowie o odjęciu D iłu  debitu 
w Bosyi.

Następnie p. Marków nadesłał do Gazety N a 
rodowej sprostowanie, że nie dennucyował przed 
kimś w Kijowie wydawnictwa D iła  i Biblioteki 
historycznej, i że w żadnym liście swoim do Bo 
syi o tych wydawnictwach nie wspominał. List 
zakończył p. Marków złośliwym przytykiem: 
„Czynię przytem uwagę, źt Diło, które od śmierci 
ś. p. Barwińskiego wyrzekło się go, a w osta
tnim czasie i ks. Kacz&ły, nie szkodzi i szkodzić 
nie może Now Prołomowi, organowi p. Mar
kowa. •

Dalei broLi się p. Naumowicz w Słowie Lwow- 
skiem od zarzutu denuucyacyi.

Teraz kolej na Diło, które od siebie nie po
dało żadnego komentarza w sprawie odjęcia mu 
debitu w Bosyi. Sprawa ciekawa I Spodziewamy 
się, że D iło  milczeć nie będzie!

lad
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Kuryer Lwowski dowiaduje się, iż w w okrę
gu wyborczym małych posiadłości powiatów Tar- 
nów-Pilzno-Dąbrowa, skąd był wybrany do Bady 
państwa ks. K o p y c i ń s k i ,  który złożył man
dat — już się rozpoczęła agitacya za br. Janem 
S t a d n i c k i m .  Powody, dla których jesteśmy 
przeciw temu kandydatowi, związanemu najści
ślej z naszą rządową prawicą i z „Landerban- 
kiem8, nazbyt są znane, abyśmy się dziś nad 
niemi obszerniej rozwodzić potrzebowali. Spodzie
wamy się, że patryotyczui i niezależni wyborcy 
tych powiatów pokrzyżują zamiary koteryi laen- 
derbankowej, że znajdą łatwo odpowiedniejszego 
kandydata i z całą energią postarają się o to, by 
go przeprowadzić, a zapobiedz kandydaturze, któ
ra jest wręcz szkodliwą. Koło polskie potrzebuje 
sił nowych i n i e z a l e ż n y c h  — zasilenie go 
posłami z tej koteryi, do której p. Stadnicki na
leży, byłoby nie wzmocnieniem lecz osłabieniem 
raczej.

P. C h r z a n o w s k i  prosi nas o sprostowanie 
mylnego doniesienia w korespondencji z Wie 
dnia, jakoby on był głos zabierał i stawiał wnio
sek w sprawie wniosku o podwyższenie płac pro
fesorów seminaryów biskupich.

Nordd. Allg. Z tg  zamieszcza jako ilustrację do 
rozpraw Sejmu pruskiego o sprawach polskich 
dwa listy pasterskie z roku 1861 — z których 
jeden wydauy przez arcybiskupa lwowskiego ś. p. 
Wierzeble,jakiego, drugi przez arcybiskupa gnieź 
nieńsko-poznańskiego ś. p. Przyłuskiego. Pierw 
szy upomina księży, ażeby w kazaniach „po
wstrzymywali się najzupełniej od wmięszania 
wszelkich politycznych przedmiotów i aluzyj, cho
ciażby one w sposób najbardziej ułudny miały 
być osłonięte pozorami religijnemi, i żeby wyłą
cznie i jedynie głosili słowo zbawienia8. Zaś 
z listu arcybiskupa Przyłuskiego przytacza organ 
pruski następujący ustęp: „Miłosierdziem Bożem 
powołany na stolicę św. Wojciecha, około której 
zawsze nasz naród w stanowczej chwili się gro
madził, nie mogę zamilczeć przypomnienia, że 
obowiązkiem jest naszym, bronić obyczaju, języ
ka i historycznej trądycyi. Wszak pod tym wzglę
dem międzynarodowe zobowiązania i uroczyste 
królewskie zapewnienia poręczają wszelką swobo
dę sercom naszym i sumieniom8. Nordd. AUg 
Ztg  dudaje do tego uwagi, w których twierdzi, 
że list pasterski arcybiskupa Wierzchlejskiego 
tchnie duchem „prawdziwego chrześeiaństwa8 — 
a list arcybiskupa Przyłuskiego duchem świeckim, 
i że pod pozorem religijnym kryje się tu „agi- 
tatorska nieprzyjazna dla państwa działalność8. 
Organowi, który broni wygnania tysięcy niewin
nych ludzi bez sądu i wyroku, śmiemy stanow
czo odmówić kompetencyi do osądzenia, czy akt 
jaki jest przejęty duchem chrześeiaństwa czy nie

Według wiadomości z Konstantynopola należy 
się spodziewać, że żadue z mocarstw z wyjątkiem 
jednej Bosyi nie sprzeciwi się warunkom ugody, 
zawartej między T u r c y ą  a B u ł g a r y ą .  Do 
N . fr. Presse donoszą nawet, że oprócz ambasa 
dora rosyjskiego wszyscy inni posłowie oświad 
czyli już ustn ie, że ich państwa zgadzają się w 
zasadzie na tę umowę; co się zaś tyczy jej szcze
gółów będą one stanowić przedmiot narad na 
przyszłem posiedzeniu konferencji. Stanowisko 
Bosyi jest dotychczas zagadkowem. Coraz praw- 
dopodobniejszem wydaje się jednak , że rząd ro
syjski zmienił zupełnie swą politykę i że chce 
teraz pokazać ludowi bułgarskiemu, iż car rosyj
ski więcej może mu zapewnić dobrodziejstw niż 
ks. Aleksander Battenberski. Jeżeli przewidywa
nia te się sprawdzą, w takim razie Bosya zażąda 
ua przyszłem posiedzeniu konferencji, ażeby unię 
osob.stą zamienić na u n i ę  r e a l n ą .  Już z osta
tniej noty rosyjskiej do rządu serbskiego można 
było wysnuć wniosek, że Rjsya zamyśla rozpo
cząć samodzielną akcyę w sprawie rumelijskiej. 
Podczas gdy inne państwa kładły w swych no
tach nacistr na potrzebę rozbrojenia armii serb
skiej, gabinet rosyjski zażądał jedynie w krótkich 
ale stanowczych wyrazach, ażeby przy układach, 
toczących się w Bukareszcie, me poruszano ani 
słowem stosuuku Butgaryi do Turcyi.

Wczoraj miały nadejść do B u k a r e s z t u  do
kładne instrukeye dla M & d j i d a  paszy. Jeżeli 
po obu stronach panuje szczera cbęć zawarcia 
pokoju układy nie powinny trwać długo, a pokój 
zawarty przez Madjida w imieniu Bułgaryi powi
nien uzyskać aprobatę mocarstw. Najwięcej tru
dności przedstawia pozornie sprawa z w r o t u  
k o s z t ó w  w o j e n n y c h .  Jak wczorajszy tele
gram donosi z Konstantynopola, ambasadorowie 
za/ądali od Porty, ażeby Madjid zrzekł sif imie 
ulem skarbu bułgarskiego wszelkiego wycagro 
dzenia Geszow, który zastępuje w Bukareszcie 
ks. A leksaudra, otrzymał wprawdzie polecenie 
nie odstępować od pierwotnego żądań a w t 
mierze, powszechnie utrzymuią jednak, że w S-fil 
me miano od samego począ ku nadziei, ażeby 
pud tym względem dało s ę cokolwiek uzjsaać

część woli dziś zamknąć fabryki, aniżeli narażać 
się na nowe straty przez podwyższenie płacy, 
tern bardzie , że ponieśli już oni znaczne ofiary na 
ulżenie doli robotników. W ostatnim miesiącu 
rozdzielono między ludność robotniczą 17.000 fr. 
a 1.200 nowych rodzin robotniczych oczekiwtfo 
właśuie teraz wsparcia.

Bezydent francuski w Hue p P a w e ł  B e r t  
odjeżdża 14 b. m. do Haipbong. Będzie on miał 
przy swym boku osobny gabinet cywilny i woj
skowy. Boczna jego pensya wynosi 200.000 
franków.

a.
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Przed kilkn tygodniami pojawił i się w dzien
nikach pogłoska, że Gladst -ne przyszedłszy do 
władzy wystąpi z nowym projektem załatwienia 
sporu Turcyi z G r e c j ą .  Plan ten miał polegać 
ua tem, Ze sułtan zamianuje krcla greckiego gu
bernatorem Epiru lub Krety. Ministeryalne dzień 
nikt greckie protestują teraz energicznie przeciw 
jodobnemu projektowi i oświadczają, że Grecja 

nie zadowolui się połowicznemi ustępstwami. — 
Aten donoszą, że poddani greccy, zamieszkali 
Turcyi, bęoą oddani na wypadek wojny p 

opiekę Francyi.
w

Rumuńska Izba deputowanych przyjęła jedno
głośnie projekt ustawy o u f o r t y f i k o w a n i u  
B u k a r e s z t u .  Jako pierwszą ratę uchwalono 
na ten cel kwotę sześciu milionów franków.

Sir D r u m m o n d  W o l f f  ma być wkrótce 
odwołanym z Egiptu, a były generalny konsul 
angielski B a r i n g  powróci w takim razie do 
Kaim na swe Stanowisko. Układy z Muktarem 
paszą nie doprowadziły do żadnego rezultatu, 
ieprezentant Turcyi wypracował plan organiza

cji przyszłej armii, która ma się składać z 16 800 
udzi nie licząc w to żaudarmeryi w sile 6.700 
)la utrzymania tej siły zbrojnej potrzeba jednak 

zapomogi ze skarbu angielskiego w rocznej kwo
cie 200.000 funtów. Dzienniki angielskie, utrzy
mujące stosunki z dzisiejszym gabinetem, ostro 
krytykują ten projekt i zarzucają Drummondowi 
Wolffjwi, że nie umiał wywiązać się z danego 
mu polecenia.

Gabinet w ł o s k i  uniknął niebezpieczeństwa, 
grożącego mu przy obradach nad reformą podatku 
rolnego. Izba deputowanych przyjęła projekt rządu 
290 głosami przeciw 91. Stronnictwu rządowemu 
udało się pozyskać dla tej sprawy opinię publi^ 
czną, która w zaprowadzeniu jednolitego podatku 

całem królestwie widziała nowy krok do utrwa- 
enia jedności włoskiej. Pod naciskiem opinii 

stopniała silna z początku opozycja do niezna
cznej stosunkowo liczby głosów.

Zmowa robotników w przędzalniach wełny w 
Sai nt . -  Q u e n t i n  przybrała tak wielkie roz
miary, że władza ujrzała eię zmuszoną wystąpić 
czynnie. Powodem zmowy było, iż właścin,ele 
jabryk zaczęli w ostatnich czasach kontrolować 
wartość wyrobów i w razie niedokładności w wy- 
ronaniu odciągać robotnikom część zapłaty. Do 
dzienników paryskich donoszą, że robotnicy nie 
mogą się spodziewać żadnych ustępstw. Z powo
du zastoju w handlu wielu fabrykantów w Śaint- 
Quentin zaledwie z najwiękazem wysileniem zdo
łało utrzymać swe fabryki w ruchu. WiększL ich

Na bal Koła artystyczno-literaokiego, który się 
odbędzie w da. 6 marca, dopuszczone są kostyamy 
wszelkiego rodzaju, oraz zwykłe slnje balowe. Io- 
formacyj wszelkich udziela komitet balowy w lokalu 
Koła codziennie od godz. 6 do 8 wieczorem Do
chód z balu przeznaozony na wygnańców z Prus, 
weteranów z r, 1831 i na oele artystyczno-literackie, 
przez Koło popierane. Bilet familijny 8 z łr , , poje
dyncza 3 złr. KrzesTo na galeryi 4 złr.

W Kole a rt -literackiem odbędą się jutro, jako
w z*ykły środowy wieczorek, produkoye muzyczne.

Marszałek krajowy dr Zyblikiewioz dzisiaj prstd- 
połudmowym pociągiem wyjechsł z powrotem do 
Lwowa.

„Jadwiga8, dramat 11, p. Józefa Szujskiego, uka
że się w przyszłą sobotę na naszej scenie, na be- 
nefis utalentowanej i nader sympatycznej artystki p. 
Anny Kałużyńskiej.

Stowarzyszenie młodzieży handlowej w Kra
kowie. W Czytelni młodzieży handlowej tutejszej 
odbyło się w niedzielę d 7 bm. doroozne wslns 
zgromadzenie, na którem uchwalono zmianę statuiu 
oo do wsparć stałych , jak i rozpoozęoie ztałyoś 
bezpłatnych wykładów buohalteryi dla członków. — 
Z odczytanego sprawozdania wyjmujemy kilka tylko 
cyfr i ta k : fundusz żelazny Stowarzyuzenia wzrósł 
do sumy 9871 złr. 90 o t., zaś fundusz obrotowy, 
pozostały na r. 1886, wynosi 346 złr. 20 ct. — 
Bblioteka Stowarzyszenia zawiera lObb tomów. 
Członków rzeozywistych i uczestników lie*y Stow. 
101, opróoz 55 honorowych. Wybrano jednogłośnie 
nowy zarząd, a w skład jego wchodzą: pp. Józef 
Nenwerth i Władysław Tomaszewski, jako priewo- 
dniczący, Leopold Reiner i Władysław Bilewski se
niorami, Józef Bilewski i Józ-f Bramer zastępcami 
tychże. Biuro dyrekcji składają: pp. Władysław 
Cisohulsai sekretarz, Ludwik Kuch&r tegoż zastępca, 
Jan Fischer skarbnik — kustoszami są pp. S Kle- 
oarzewski i M. Kleczeńeki, a gospodarzem p. Kazi
mierz Niesiołowski. Wydział składa eię, jak zwykle, 

18 członków. Pocieszającą je->t rzeczą, że tym 
razem pp. członkuwie honorowi liczniej niż po inne 
lat i zgromadzili się na walne z-bran e Stowarzy
szenia.

Wydział Stow. rzeznikow krakowskich na Eo- 
tłow-e na posiedzeniu swem ón. 6 bm. uchwalił 

dnomyśioie zapros;ó znanego k -ncertinta Jakóbs 
Nagy, Węgra, aby w kółku prywatnem wystąpił t» 
swą grą na fujarce w* środę dn. 11 bm. o godz. 
7 wieczór w sali tegoi Stowarzyszenia, obok koszar 
straży pożarnej. Stowarzyszenie zaprasza pp. rękę* 
dzielników i przemysłowców w nadziei, żs wre* S 
rodzinami swemi zechcą wziąć udział w tym wis- 
cz«rkn rouz' kalnvm. na nóry wrtęp jest bezpłatny 

W kościele N. P. Maryi wykonaną zostanie W 
przyszłą niedzielę podczas sumy za starsaiem i pod 
kierunkiem p Wiktora Barabasza Msza Haydsna na 
sol* chór i orkiestrę (B dur).

ślizgawka. Jutro, tj. we środę d 10 bm. na 
staw»oh krakowskiego Towarzystwa łyżwiarzy obek 
ogrodn botanicznego, przygrywać będzie muzyka 
wojskowa. Lód zepsuty śniegiem i odwilżą, dopro
wadzony do stanu możebnie najlepszego, jest obeeni* 
gła-ihi i mocny.

Napad. Na drodze pomiędzy Kosocicami a Pie
skami chłop jakiś napad! dziś r?no na dwie ko
biety, idące z mleki-m do Krakowa, a grożąo im 
pałką, zrabował z gotówki 3 złr. 50 ct.

Łazienki W szkole, w  Getyndze w szkole lo
dowej miejskiej urządzono wanny i natryski, z któ
rych wszyscy uezn.owie bezpłatnie korzysta8! mogą. 
Łtzienki, umieszczone w suterynacb, są tak obszer
ne. że cała klasa równocześnie kąpaó się może 

Rycerze pracy. Pod tą nazw ą istnieje w Ame
ryce szeroko rozgałęziony związek międzj rzemieśl- 
a Rami, mająoy na celu obronę pracy przeciw wy
zyskowi kapitała. Założycielem tegr> stowarzyszenia, 
utrzymywanego dość długo w tajeainioy, jest niejaki 
(Jria S. Stephens. z zawodu krawiec, lecz człowiek 
zamużny i wykształcony. Urodził się on w r. 1821, 
nauczył się krawiectwa, następnie kształcił się na
ukowo i odbył kilka dalszych podióży po Europie
i Ameryoe. Przypatrzywszy się rozmaitym ludziom, 
osiadł w r. 1860 w Filadelfii i założył wyżej wy
mieniony związek (Knights o f labour) znany po
wszechnie dopiero od r. 1881. Zrazu należeli do 
tego związku tylko krewcy, z czasem jedunk przy
stąpili do ni<-go ladzie różnych zawodów. Członkiem 
tego stowarzyszenia, broniąoego interesów pracowni
ków może byó każdy, kto przekroczył 18 rok ży
cia. buz względu ua zajęcie i pochodzenie. Jedyny 
wyjątek stanowią : gracze z profesji, handlarze go 
rących trunków, bankierzy, giełdziarze i... adwekaoi

Wygrany zakład. W Londynie ożenił się w tyob 
dniach bankier Robert Spreege z l i  Ltnią panną 
M»ry Aony Johnem Nazajutrz po ślubie siedziała 
młoda para przy śniadaniu, a pani wspomniała,
ii od krewnych otrzymała tak wielką ilośó kaszto- 
wnyoh podarków, iż już teraz nic nie byłoby jej

stanie zadziwić. Małżonek zauważył: „Załóżmy 
o sznur pereł, iż w oiągn pół godziny tak eię 

z.dziwie, że nie będziesz mogła złowa p-zemówió.* 
Poczem młody ozłowiek wbiegł do sąsiedniego po* 
kojn, gdy jednak niezwykle długo tam pozostał, a 
żona nie otrzymywała odpowiedzi na pukanie, wy
ważono drzwi i znaleziono p- Spreege powiessonego. 
na rtoie leżała kartka, przypominająca, iż wygrał 
zakład. Przyozyna tego dziwnegc postępku poiestała 
niedooieczoną.

iii

Mianowania. Minister prezydent jako kierownik 
ministerstwa aprew wewnętrznych zamianował ad- 
unkta budowniotwa galicyjskiej słnżby technicznej, 

Franciszka Skowrona i prywatnego inżyn-era, Frne- 
sta Lat ię inżynierami w minirfsratwie spraw we
wnętrznych.

Krajowa dyrekoya skarbu zamianowała rswldsa-
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tami raohnnkowym1. oficjała rachunkowego Ignace
go Matkowskiego i rachmistrza materyałów Erwina 
Windakiewioza; oficjałami raohnnkowymi, asysten 
tów rachnnkowjrh : Szymona Sajewicza i Walerya 
na Olszewskiego, tudziei zarządcę hutniczego Julia
na Dietze, zaś asystentami rachunkowymi, prakty
kantów ra hnnkowyoh: Kazimierza Jaśkiewicza i 
Józefa BlioharBkiego.

T E A T R .

(W. Sardou.- Do r a .  Benefis p. Julii Snłkowskiej).
P. Sułkowska, zrzekając się na rzecz wygnańców 

Biamarka połowy dochodu ze swego benefisu, njęła 
sobie publiczność, okazała bowiem prawdziwie do
brą wolę, me tjlko jako... artystka. — Czy godzi 
się „artystką" nazwać ofiarną beneficyantkę, nie 
tylko przez grzeozność, jak to się zwykle czyni?... 
Tak; gra p. S. z każdym niemal miesiącem wzbo
gaca się w cechy prawdziwie artystyczne, otrząsa 
się z indywidualnych wad i przełamuje zapory ta- 
lentn, słowem, coraz pewniejszą Bię staje dzięki u- 
siloej pracy, tej już dziś cennej, chociaż wiele je
szcze do zwalczenia mającej, budzącej się, rzec mo
żemy „ a r t y s t k i . "  — Za zbyteczne nważamy tu 
ohwalby i panegiryki, opiewająoe niewątpliwe jej 
talentu zalety, woni kadzidła nie brakł., zresztą, 
jak zwykle... gdzieindziej. Rzeczywiśoie utalentowa
nym odkrywamy właśnie zasadniczo najsłabsze ich 
strony. I  tak, gdyby artyści, jak p. Barszczewska, 
p. Ryger, p. Siemaszko, p. Sułkowska pozbyli się 
swych talentów, nia wpadłoby nam nawet na myśl 
wyrządzić im kiedykolwiek przykrość, zastauawiająo 
się krytycznie nad niemi. Dziś, mimo nznania za
sługi artystycznej i ofiarności obywatelskiej, wyrzą
dzimy przykrość benefiaysntce tendenoyjnem, pro- 
stem wyliczeniem tego, oo nas (nie w ostatnim wy
stępie, ais ogólnie) n artystki tej razi: biak przy
tomności na soenio, brak logicznej ciągłości gry — 
nierówność dykcji, niezręczne pochylanie głowy, 
pewien tic w ustach — słowem we wszystkiem ja
kaś chorobliwa nerwowość. Pragnęlibyśmy skłonić 
p. S. do gry spokojnej, gładkiej, bardziej obmyśla
nej, niż odczutej: prosilibyśmy e więcej pewnego 
siebe aktorstwa, niż gorączkowego artyzn u. — „Do
ra" Sardou, sztuka wybrana przez p. S. na bene- 
fisowy jej wieczór, zgromadziła liczny zastęp wi
dzów, z ktOryoh wielu uzbroiło się w bukiety dla 
benefioyantki. Ze wszystkich współczesnych komedyo- 
pisarzy niema żaden szerszej publiczności, jak Sardou 
nie tylko w Krakowie, ale wszędzie; jeżeli zatem-więk- 
szośó głosów może także w rzeczach sztuki wyro
kować, to ten mistrz efektownych fikoyj i intryg 
nie ma sobie równego. „Radbym wiedzieć, czy naj
wyższą ze wszech regat nie jest: podobać się".... 
mówi Moliere w „krytyos szkoły kobiet." Sardou 
Umie się przedewszystkiem podobać, wszędzie i za
wsze, ale to nie zawsze jest najwyższą ze wszech 

V reguł literackich. W bieżącym sezonie teatru kra
kowskiego najbardziej podobali s ę i podobają „Te
odora" i p. CL Fiszer: czy piękna ta para odpo
wiada zawsze wysokim celom sztuki — nie wiemy 
Przedstawienie „Dory" wypadło pod względem wy
konania pojedynczych ról wcale puprawnie. Wielkie, 
wielkie uznanie należy się jednak od sprawozdawcy 
jedynie p. Wojnowskiej za wielee ch rakterystyczne 
odtworzenie margrabiny Ric-Z>res. Wykonanie roli 
Dory przynosi nową chlubę p. Sułkowskiej, chooiaź 
nie tak istotną, jak jej niedawno „Nasi najserde
czniejsi" przynieśli; akt czwarty jest Achillesową 
piętą jej kreacji, zarówno jak i kreacji p. Rygiera, 
grającego zresztą nieźle Maurillftc’a, jej męża. P. 
Podwy.tyóski za odtworzenie szpiega Kr»tU, Pru
saka, zbierał oklaski, do których'się przyłączamy. 
P. Barszozowska objęła popisową rolę złodziejki Żi- 
ski i wyszła z niej prawie zwyeięsko, ohwilami 
tylko zapominając, że gra w komedyi i wyohodząc 
z właściwego tnun. Tempo sceny kradzenia dokn- 
mentów (akt III) było za powolne — gra za szla 
chętna

W mise en scene nie było tym razem ślad a zna
nej sumienności i fachowej Lg-ki nowego kierowni
ka. W aucie pierwszym brakło niezbędnych i z a- 
koyi wypływających drzwi szkiunnyih, wiodących 
do ogrodu: kotara nie może ich tu zastąpić. Osoby 
błąkały się bez planu po seenie. a Kr»ft był pod
czas rozmowy Dory ze Stramirem bez przyczyny o- 
eamotuiony. Zupełny bruk rnohn i fantazji w uło
żeniu sceny Dory z Andrzejem aktu czwartego n- 
trodniał grę artystom, wykonuiąoym te wdzięczne 
role. Na pochwałę zasługuje natomiast staranność 
W ułożeniu, zwłaszcza dekoracyjnym aktu piątego 
Publiczność ujawniała mimo tych braków prawdziwe 
Zadowolenie; i my łączymy z oklaskami, tyizącemi 
się benefieyantki, nasze bravo z podzięką za to, co 
nam dotąd przyniósł jej talent i praca — z prośbą 
o więcej. O. O.

Towarzystwo tatrzańskie. (Dokończenie.)
Przystąpiono do uchwalania preliminarza na rok 

1886. Wszystkie pozycje uchwalono wedłng wnio
sków Wydziału bez dysknsyi. Przy jednym tylko 
punkcie bardzo ożywiona i zajmująca toczyła się roz
prawa. Oto Wydział wniósł aby zawiesić wydawnic
two Pamiętnika Towarzystwa a natomiast rozdać 
członkom Przewodnik do Tatr p. Walerego Elia
s a .  Przeciw timu wnioskowi podniósł p. P a w l i 
k o w s k i ,  że jest to wniosek obejmujący zmianę

statutu a jako taki winien był być (według § 13) 
zamieszczony w ogłaszanym na dwa tygodnie przed 
zebraniem porządku dziennym i uchwalonym być 
tylko może 2/3 głosów obecnych. W samej rzeczy 
§. 2 nakłada obowiązek „wydawania rocznika towa
rzystwa", wedłng §. 7 zaś „każdy członek otrzy
muje bezpłatnie statut i Pamiętnik tj. r o c z n i k  
Towarzystwa" a § 16 m  brzmi: „Do zakresu dzia
łania Wydziału należy: Redakcja i wydawnictwo 
rocznika (Pan.ięinika) Towarzystwa, obejmującego 
oprócz sprawozdania ze stanu i działalności Towa
rzystwa, artykuły naukowe, turystyczne i beletry
styczne, odnoszące się do zadań towarzystwa".

Przewodniczący dr. M a r k i e w i c z  w odpowie
dzi swej oświadczył, iż wydani} „Przewodnika" p. 
Wal. Eliasza zamiast „Pamiętnika" Towarzystwa 
czyni zadość obowiązkom Statutu, który wymaga 
wydawania „rocznika", gdyż chcąc wydać „Prze
wodnik" p. Eliasza, możnaby ten §. tak interpreto
wać, że „Przewodnik" p. Eliasza jest „rocznikiem" 
Towarzystwa.

P. dyr. B a r a n i e c k i  domaga się gorące nie 
przerywania wydawnictwa roczników, którego zawie
szenie najniekorzystniej oddziałaóby musiało na dal
sze losy Towarzystwa, źle świadcząc o jego żywo
tności.

P. Walery E l i a s z ,  członek wydziału, podaje 
żądane wyjaśnienia w poparciu wniosku.

P. dr. H e p p ć , delegat lwowskiego oddziału wy
raził przekonanie, że ubliżałoby powadze to warzy 
Btwa, gdyby zamiast zwykłego rocznika ofiarowało 
członkom jako premię małą kieszonkową książeczkę, 
którą i tak wszyscy jadący w Tatry już posiadają 
a niezwiedzający Tatrów nie potrzebują.

P. B a r t o s z e w i c z  oświadcza się za wnio
skiem Wydziału i wyraża w imieniu członków To
warzystwa wdzięoznośó Wydziałowi, że przerywa 
wydawniotwo roczników, których treść mu się nie
odpowiednią wydaje. Podnosi jednak słuszność twier
dzenia, iż za treść i wartość „Przewodnika" die 
tylko autor, ale i Towarzystwo a w szczególności 
Wydział będzie odpowiedzialnym. Stawia zatem wnio
sek, aby poleoić Wydziałowi ustanowienie komisji, 
którsby się zajęła przejrzeniem dokładnem rękopisu 
i poczynieniem w tymże wszelkich potrzebnyrh 
zmian i poprawek. „

P. P a w l i k o w s k i  przypomina że przed kilko
ma laty p. Eliasz domagał się od Wydziału wyda
nia jego „Przewodnika", że Wydział jednakowoż 
zażądał przedłożenia rękopisu, a poddawszy tenże a 
mianowicie zawarte w nim daty nankowe krytyce 
fachowych osób, oświadozj 1 się jednogłośnie przeciw 
wydanin tej książki pod swoją firmą i aby uniknąć 
drażliwośoi, skłonił się ostatecznie tylko do zaknpna 
200 egzemplarzy, w nznaniu, że w braku innego 
„Przewodnika" dziełko p. Eliasza dla turystów nie
wątpliwie pożytecznem być może. Dziełko to wyszło 
z drnkn i jest we wszystkich rękach, nie ma więc 
powodu do wydania go powtórnie kosztem Towa
rzystwa lub raczej do zakupienia 1800 egzemplarzy 
po 61 centów, jak wyjaśnił p. Eliasz.

Podskarbi dr. W i e r z b i c k i  oświadcza, że obo
wiązany jest solidarnie głosować z Wydziałem, ale 
osobiście zgadza się z p. Pawlikowskim, iż powaga 
Towarzystwa wymaga, aby nie zaprzestawać wyda- 
wniotwa roczników. Sprawozdania deLgatów Towa
rzystwa stwierdzają zresztą jednozgodnie ten fakt, 
iż członków nie bywających w Tatrach, tylko wyda
waniem roczników nadal w gronie członków utrzy
mać można, a pamiętać należy, iż z pomiędzy 1600 
członków nader mała tylko oząetka zwiedza Tatry 

Po ukończeniu tych rozpraw wszczęła się długa 
dyskusja w kwestyi formalnej, z powodu, iż prze- 
wodniozący zamiast wniosku Wydziału, chciał pod
dać pod głosowanie negatywny wniosek odrzucenia 
tego wniosku, jako wniosek najdalej idący.

Przy głosowania oświadczyło Bię za wnioskiem 
Wydziału (tj. za kupieniem dziełka p. Eliasza za
miast wydania „Pamiętnika" stosownie do wymaga
nia statutu) 16 głosów. Przy próbie przeaiwnej gło
sowało przeciw wnioskowi 7 członków. Ogółem gło
sowało zatem 23. Zwrócono na to uwagę wioepre- 
zesa, ten jednakowoż oświadczył, iż nie braknie kom
pletu 25 osób, potrzebnego do prawomooności ucbwał, 
leoz że kilkn obecnych nie głosowało.

Wniosek p. Bartoszewicza nie został poddany pud 
głosowanie. Odpowiedzialność zresztą Wydziałn za 
naukową wartość dzieła p. Eliasza sama przez się 
rnznmie się w myśl §. 16 statutu. Wydziałowi tern 
łatwiej przyjdzie wywiązać się z zadania, jakie na 
siebie przyjął, gdy w gronie jego zasiada trzech 
tak uczonych mężów i fachowych przyrodników, jak 
pp. prof. Alth, Wierzbicki i W'erzejski.

Nakonieo upoważniło Zgromadzenie Wydział do 
zaciągnięcia u członków towarzystwa ofiarowanej po
życzki 4000 złr. (prezes ks. Sanguszko ofiarował 
1000 z łr ) i tymczasowego użycia 3000 złr. z fun
duszów dyspozycyjnych na cel wypłaty długu, ciężą
cego na dworen tatrzańskim w Zakopanem.

Dla braku kompletu nie przyszły pod obrady 
wniorki, nadesłane z Warszawy. Zdano tylko na 
Wydział deoyzyę co do potrzeby zwołania wiecu w 
Zakopanem w myśl §. 14 Stat. i oo do sporządze
nia księgi zażaleń w dworcu tatrzańekim.

Repertuar teatru krakow skiej.

We c z w a r t e k  11 lutego: „Wielki dzwon", ko

i ł  O W  A O F O B V i
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medya w czterech aktach, przez 0. Blumenthala, 
przekład A. Podwyszyńskiego.

W s o b o t ę  13 lutego: „Królowa Jadwiga", dra
mat hist ryczny w 5 aktach a 8 obrazach, przez 
Józefa Szujskiego. Benefis Anny Kałużyńskiej.

W n i e d z i e l ę  14 lutego: Uroczyste przedsta
wienie ku uczczeniu pięóset-letniej rocznicy połącze
nia Litwy z Polską. „Królowa Jadwiga", dramat 
historyczny w 5 aktach a 8 obrazach, przez Józefa 
Szujskiego. Przedstawienie zakończy obraz z żywych 
osób, przedstawiający slub Władysława Jagiełły, 
księcia Litwy, z Jadwigą, królową Polski.

Dział ekonomiczny.
Targ na bydło. Wiedeń d. 8 lutego. Na targ 

dzisiejszy sprowadzono bydła rzeźnego ogółem 2588 
sztuk, w tern z G a l i c y  i i Bukowiny 860, z 
Węgier 733, z prowineyj niemieckich 995. Liczba 
bydła dostawionego była o 400 mniejszą, niż na 
targj przeszłym, brakowało takie sztuk ciężkich, 
dlatego przy ożywionym ruchu ceny podniosły się 
o 1 złr. na cetn. metr.

Płacono za galioyjskie opasowe po 49 do 54 złr., 
za węgierskie po 51 do 56 złr., za wyborowe po 
57 do 59 złr., za niemieckie po 53 do 61 złr. za 
oetnar metr. wagi rzeźnej bez podatku konsumeyj- 
nego;

Ostatnie wiadomości.
Z W i e d n i a  donoszą nam, że K o ł o  p o l 

s k i e  na ostetuiem swem posiedzeniu wzięło 
pod obrady wniosek posła L e w a k o w s k i e g o  
w sprawie l i c z n y c h  k o n f i s k a t  d z i e n n i 
k ó w  p o l s k i c h .  Popierali go energicznie po 
słowie: H a u s n e r ,  M a d e y s k i ,  D z i e d u -  
s z y c k i  i C h r z a n o w s k i  — przeciw przema
wiał tylko p. J a s i ń s h i ,  który wystąpił z tym 
dziwnym argumentem, że interweneya posłów 
w tej sprawie jest krokiem n i e k o n s t y t u c y j 
n y m,  ponieważ krępuje swobodę sędziów, że 
dalej jest to niepolityczne, ponieważ występuje 
się przez to przeciw naszym sądom. Wywody 
te nie przekonały jednak Koła, które p r a w i e  
j e d n o g ł o ś n i e  uchwaliło odesłań wniosek p. 
Lewakowskiego do komisyi, złożonej z pp. H a u 
s n e r  a, M n d e y s k i e g o  i L e w a k o w k i e g o .  
Sam skład komisyi dowodzi życzliwego dla wnio
sku usposobienia Koła. Komisya m i zebrań bliż
sze szczegóły co do konfiskat i Kołu wnioski 
poczynić.

Telegramy „Nowej Baforssy
(Z  M tmt kor^p-ytidsnc^jne^o.}

Wiedeń, 9 lutego. (Posiedzenie Izoy poselskiej). 
Prezydent czyni zaszczytną wzmiankę o zmarłym 
pośle Kallirze S c h a r s c h m i d  i towarzysze 
wnoszą projekt ustawy, określającej ściśle zakres 
języka niemieckiego, uznającej język niemiecki 
jako państwowy z odpowiedniemi wyjątkami dla 
Galicyi i włoskich okolic, i wyjaśniającej pojęcie 
„języka używanego w kraj-j" (kj^dtsubiichy na 
zasadzie tego, jaki język jost używany w powie
cie (besirksiMich) H e i l s b e r g  i towarzysze za
pytują prezydenta miuistrów, czy przy sposobno
ści rokowań ugodowych nie będzie także wzięta 
pod rozn agę sprawa monopolu wódczanego.

Wiedeń. 9 lm.go. (Ciąg dalszy posiedzema Iz
by poselskiej.) P. T a u s c h e przedkłada wnio
sek do ustawy o przeszkodzeniu fałszowania środ
ków żywności. P. S c h ó n e r e r  upomina się, a- 
by rząd przedłożył projekt do usLwy o swoj- 
szezyźuie. P. K r e u z i g przedkłada wniosek o 
cłach na drzewo w celu zwalczenia wysokich ceł 
niemieckich i w celu ochrony przemysłu drze
wnego, szczególnie w okolicach nadgranicznych.

P. M e n g e r  interpeluje, czy rzą.l jest skłon
nym przedłożyń projekt do ustawy o opodatko
waniu składów towarowych urządzonych do sprze
daży i o reformie handlu obnośnt-go. P. S i g l  
zapytuje, czy minister handlu skłonny jest wy
starać się u rządów niemieckich o zniżenie taryf 
za przewóz drzewa i towarów kamiennych, — 
czy podczas rokowań z Węgrami zarządził, co 
w tej mierze było potrzebuem, dalej czy rząd 
skłonnym jest w celu uzupełnienia sieci kole
jowej na Śląsku wybudowań linią z Hanns- 
dorf do Ziegeohals, wreszcie ministra skarbu, 
czy w sprawie gorzelń rolniczych i spółkowych 
zamierza porozumień się z Węgrami i skłonny 
jest przedłożyń projekt do odnośnej ustawy.

Wnioski rządu odesłano du komisyj. Izba przy
jęła do wiadomości i zatwierdziła rozporządzenie 
cesarskie, mocą którego udzielono zapomogi dot
kniętym powodzią mieszkańcom Galicyi i wyzna
czono subwencją ze skarbu państwa na prace 
około regulacyi Adygi. Izba zezwoliła na wyto
czenie karnego śledztwa dep. 8 u k u p o w i oska
rżonemu o obrazę honoru.

Wiedeń, 9 lutego. Dzisiejsza Wn. Ztg  obwie

szcza konnesyę na kolej lokalną ze Lwowa na 
Rawę ruską do granicy w kierunku do Toma
szowa.

Wiedeń, 9 lutego. Bal polski wypadł wspania
le. P-zybyciem swojem uświetnili b a l: arcyksięż- 
na Stefania prowadzona przez arcyksięcia Earola- 
Ludwika, arcyks. Beyner, dalej arcyks. Marya 
Teresa, prowadzona przez arcyks. Ludwika Wi
ktora — i zabawili godzinę. Oprócz Polaków byli 
na balu: ks. Filip Ferdynand Coburg, ks. Saeh- 

jsen-Weimar, prezes ministrów Taaffe, ministrowie 
Dunajewski, Ziemiałkowski, Gautsch, ks. Liech
tenstein, ks. i księżna Windischgraetz, ks. Batt- 
hyani i wielu innych.

Wiedeń, 9 lutego. W rdług wiadomości z K o n 
s t a n t y n o p o l a  zachowanie się Rosyi, która 
potępia ugodę, zawartą bezpośrednio między Tur- 
cyą a Bułgaryą, wywołuie tim  wielkie zaniepo- 
jenie, obawiają się bowiem naprężenia stosunków 
między Anglią a Rosyą.

Budapeszt, 9 lutego. W dalszym ciągu obrad 
nad budżetem ministerstwa oświaty odrzuciła Izba 
jednomyślnie wniosek antisemity Zimondyego, 
który żądał ażeby w szkołach chrześciańskich 
tylko chrześcianie udzielali nauki.

Moskwa, 9 lutego. Aksskow umarł.
Berlin, 9 lutego. Wniosek stronnictwa środko

wego , wzywający rząd do szczegółowego zbada
nia kwestyi waluty dwoistej, dostatecznie popar 
ty pojawił się w parlamencie niemieckim.

Wkrótce przedfoży rząd w parlamencie pierw
szy w n i o s e k  w o c h r o n i e  n i e m i e c k o ś c i  
w p r o w i n c y a c h  w s c h o d n i c h ,  a miano 
wicie co do kolonizacyi. Wniosek ten ma zażą- 
dań w y z n a c z e n i a  z n a c z n y c h  f u n d u 
s z ó w  n a  z a k u p i e n i e  w s z y s t k i c h  d ó b r ,  
w y s t a w i o n y c h  n a  s p r z e d a ż  s u b h a s t a -  
c y i n ą ,  d l a  z a k ł a d a n i a  n a  n i c h  k o l o n i j  
n i e m i e c k i c h .  W ni o s e k  s z k o l n y ,  z m i e 
r z a j ą c y  do  g e r m a n i z o w a n i a  m i e 
s z k a ń c ó w  p o l s k i c h ,  b ę d z i e  w k r ó t c e  
p r z e d ł o ż o n y .

Berlin, 9 lutego. Wniosek, zamieszczony przez 
posłów parlam entu, uznających potrzebę dwoi
stej waluty, a mający wezwań rząd do postarania 
się o to, aby po porozumieniu się z państwami 
zaprowadzono walutę dwoistą, upadł w parlamen
cie z powodu niedostatecznego poparcia.

Londyn, 9 lutego. Wszystkie dzienniki poran
ne wyrażają oburzenie z powodu wczorajszych 
zajśń w londyńskiem Westead, i wzywają dc 
energicznych kroków celem zapobieżenia podo
bnym wybuchom, tudzież do uwięzienia i suro
wego ukarania przywódców socjalistycznych, któ
rzy wybryki te zorganizowali i niemi kierowali.

Londyn, 9 lutego. Gdy po ukończeniu socjali
stycznej de o onstracyi robotników zgromadzone 
na Trafalgarsquare tłumy rozproszyły się w uli
cach, powstało wielkie zaburzenie. Potłuczono 
szyby w lokalach kilku konserwatywnych klubów, 
połamano powozy prywatne, wielu przechodniów 
zatrzymano i okradziono. Tysiączny tłum wyru
szył z Trafalgarsąuare ku Hydepark, potłukł szy
by prawie we wszystkich tamtejszych domach i 
magazynach, posługując się przytem zrabowane- 
mi poprzednio przedmiotami, jak szczotki, flasz
ki, buty itp Najwięcej ucierpiały sklepy jubiler
skie. Wielu właścicieli sklepów broniło się re
wolwerami — mimo to jednak zrabowano nie
zmierną ilośń przedmiotów wartościowych. Spo
kój przywrócono dopiero po pojawieniu się poli- 
cyi w znacznie wzmocnionej sile. Dokonano li
cznych tresztowań.

Londyn, 9 lutego. W Izbie lordów złożył Her- 
schel przysięgę jako lord-kanclerz. Przy tej spo
sobności, mając tytuł barona, otrzymał Herschel 
godnośń para angielskiego. Po załatwieniu tych 
spraw odroczyła się Izba do 18 lutego.

Paryż, 9 lutego. W Izbie posłów dep. Soubey- 
ran zainterpelował rząd w sprawie obiegu mo
nety i wniósł porządek dzienny, polecający rzą
dowi wznowienie układów z mocarstwami ościen- 
nemi w celu zaprowadzenia trwałego, praktyczne
go i racjonalnego systemu monetarnego. Soubey- 
ran wykazywał w swej mowie, że wszyscy kupcy 
są zwolennikami dwoistej moi e y, podczas gdy 
za monometalizmem oświadczają się jedynie nie
którzy teoretycy. Minister skarbu, powoławszy 
się na orędzie prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Clevelanda i na oświadczenia rządu niemieckiego, 
wyraził przekonanie, iż obecna chwila nie nadaje 
się do rozpoczęcia układów w sprawie waluty. 
Po mowie Freycineta, który przyrzekł rozpocząć 
rokowania w stosownej porze, cofnął Soubeyran 
swój wniosek.

Podczas rozprawy nad wnioskiem nieprzeje
dnanych w sprawie ankiety, mającej zbadać, na 
kim cięży odpowiedzialność za niepowodzenie 
w Tonkinie, przemawiał Freycinet przeciw temu 
wnioskowi. Minister oświadczył, iż wniosek ten 
jest oskarżeniem poprzedniej Izby, a tern samem 
stań on się może niebezpiecznym przykładem dla 
przyszłości. Przyjęcie wniosku utrudniłoby, zda
niem ministra, porozumienie między republika
nami i osłabiłoby potęgę i znaczenie Franeyi w 
nowych jej posiadłościach. Izba odrzuciła wnio
sek 268 głosami przeciw 154. Prawica wstrzy
mała się od glosowania.

Paryż, 9 lutego. Dziś senat* po trzy ani owej 
rozprawie przyjął artykuł usewy, któr] szKołom 
ludowym, utrzymywanym przez gjąiny, nadąje 
charakter azkół świeckich

Dziś oświadczył Rcchefort prywatnk w  gma
chu parlamentu, że skutkiem uchwały Izby prze
ciw amnestyi składa mandat poselski.

Beigrad, 9 lutego. Doniesienie dziennlrow o 
sądzie wojennym na komendanta dyWizyi smm&' 
dyjskiej jest nieprawdziwe; przeciwnie roztrop
ność i dz.elnośń jego została uznana przez u Izie- 
lenie mu gwiazdy orderu Takowy i przez oŁibi- 
ste podziękowanie ze strony króla.

Bukareszt, 9 lutego. Na wczorajszej sesyi de 
legatów do zawarcia pokoju oświadczył Madjid- 
ptuza, że depesza z Konstantynopola zapowiada 
nadesłanie pełnomocnictwa przez nąjbliiszy po
ciąg kuryerski. Na to oświadczył pełnomocnik 
serbski Mijatoric swoje zadowolenie, iż zapowie
dziane pełnomocnictwo dozwoli delegatowi rozpo
cząć wkrótce urzędowe rokowanie i dodał, że się 
zgadza z wnioskiem delegatów tureckich i buł
garskich, aby tymczasem prywatnie przystąpić 
do wymiany zdań, poczem delegaci uchwalili 
wspólnie przed sesyą urzędową odbyć posiedze
nie prywatne, aby prrez to przyspieszyć rezuLaf 
pr-icy.

Poseł włoski dał ucztę na cześć delegatów; 
zaproszeni byli wszyscy ministrowie rumuńscy i 
reprezentanci obcych mocarstw.

Ateny, 9 lutego. (Doniesienie Ag. Uaoasa). 
Przygotowania wojskowe odbywają się dalej z 
wszelką gorliwością. Między królom i minister
stwem panuje zupełna zgoda. Rząd trzyma się sta
nowczo programu narodowego. Wieści, rozgło
szone w dziennikach zagranicznych o prawdopo
dobne m przesileniu m inister; aluem, nie mają ża
dnej podstawy. Obecnie wszelka zmiana polityki 
wywołałaby niebezpieczne zaniepokojenie opinii 
publiczne!, która jednomyślnie popiera źądaut 
narodowe.

K u rs a  telegiaflcn ie.

W lfcdell d. 9 lutego 1886.

Beata papierowa austryaeka . . 
, 5^ papierowa nieopodat .
„ s r e b r n a .............................
, z ł o t a .................................

4% Renta zrota węgierska . . . 
A /.je  Banku Austro - węgierskiej o 
Akeye kredytowe austryaekie . . 

» „ węgier^Kie
Londyn ......................................
Napoleendor.................................
Lombardy . . . . . . . .
Akeye Harola Ludwika . . . 
Akeye Lwowsku-Czemiowieekie .
Anglo-bank ...................
Union . . . ........ ...................
B ankTerein ..................................
Staatslolui . . . . .
Elbethalb.. . .
T ram w aj......................................
Landerbank..................................
A lpine...........................................
M ark^..................
R u b e l ...........................................
D u k a t...........................................

B e r l i n  d. 9 lutego 1886.
Banknoty austryaekie . . . . .
Wiedeń...........................................
Warszawa......................................
R u b e l ...........................................
5% Listy zastawne Król. rolsk. . 
4% -Listy likwidacyjne . . 
Akeye Karola Ludwika . . . .  
Akeye kredyio e ........................

pormisŁ j połndalowa

101-60

899 — 
3 0 6 -

181-80
8 1 8 -

114-60 
77 80 

110 30 
264-90 
1^-60

114-80 
38 25

183-76

84 40
101-20 
84 00 

110-80 
101 śk 
871-- 
899«0 
306 0* 
-1^70 
10-02 

13L-60 
81o-— 
?*1 —  

1-14:50 
”'<•80 

110-60 
264 60 
:ei •«- 
206 — 
114-80 
82-85 
Ul-95 

1-3*76 
5 01

498 50

Odpowiedzialny R e d a id o :: 
Tadeusz Romariowicz. 

Wydawca: Dr. Lesław Boroński.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak- 
cyf, która taż żadnej or*j owirdrtilnośol za nią 
nie przyjmuje.

H A D E S Ł A I T E .

Przewodnik po Krakowie.

P o r ę b s k i  I  Z i m l e r
(dawniej Józef Riedel) Rynek.

M a g a z y n  t o w a r ó n  d a n t a k l o l t .  
Aparato kościelne i t. d.

Spis towarów r a  żądsnie rozsyłają opłacony.
58ó 282-300’

Skarbieo i groby królewskie w katedrzo na Wawelu 
zwiedzać można codziennie o god. l f  zrana; w niedzielę

po sumie o god. w pół do 12.
Grobj zasłuionyeL a 00. Paulinów na Skałce, zwiedzać 

można codziennie »a zgło *_iun się do ks. przeora.
— Wystawi uieuei yąi a Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
ęknych w Snkiennieaeh otwarta nodAennie cdgodi 

lej do 4ej. proez poniedziałku — Wstęp w oiedziele 16 
; w dnie powszedni* 30
fi

K r a k ó w , d n ia  9 ,2 . 
bez bieiąeegr kuponu.

Buble papierowe rossyjskie . za 100 rubli
jtarld nismieoEie......................... 100 mar.
Kupony srebrne.........................................
bukat nowy w ażny......................................
|0-to fnusówka u jta  . ........................
«*  Pożyczka kraj. galio. . . . za złr 100 

Pożyoz. . .raj. galio. . . „ „ 100 
"% Obligaeye indemn. gal.- za złr. 100 k. m. 

Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100
Obligi komunalne...............I Emie.

* % Listy zast. Tow. kred. ziem...................
 ..........................................n . Ser.

a 5 * » • , » t . . . .
9 , Bftnkn łu p . ........................

I % ,  .  , . . Z prem.10%
»*  ,  „ ,  . zwr.za40 lat
®% ,  zast. KroL PoL . za rubli 100

„ Lkwid. „ . . .  100
law ów , d n ia  S /S . 
bez bieżącego kuponu.

Î koye B mkn Upoi. ga. ■ dywid.) na zł. 200
” % Listy urt- Tow. kred ziem. za ił. 100
1*   -<
i  \% Listy zast. Banm krajów. ,  ,  100 
"% Luty jast. Banku Upoi gal. ,  ,  100

Obligacje indemn. galio. za z. 100ja . k.
Obligacje pożyczki krajowej za z. 100 

*  ^blią Kanna Basku kraj. !m atr, 109

płacą *ą4»ją

123 25 124 -
61 60 62 -

5 86 6 -
9 95 10 05

102 - 10S —
90 76 91 50

103 - 104 —
91 78 92 75
97 - 97 76
91 - 92 —
87 75 88 50

100 - 100 75
102 26 103 —
98 76 99 60
96 40 97 26
97 25 98 60
89 — 90 —

278 - 277 -
99 90 100 60
91 - - 92 -
92 — 92 60
97 - 97 50

103 76 104 50
91 - 92 -
97 25 97 761

3 płacą „| ią ia ją

W a r sz a w a , d n ia  8/S .
bez bieżącego kuponu.

6% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
-, % Listy likwidacyjne . . . „ „ 1 0 0
5 % Listy zast. Warszawy I. Em. „ „ 100
5 % , ,  . n. , ,  „ 100
^4  i . . BI. ,  ,  , 100
5% „ „ „ IV. „ „ „ 100

W le d e d , d n ia  S/S.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżąeego kuponu.
5 % Renta mutr. papierowa ab 16°/0 za złr. 100 
5% , , srebrna „ „ „ 100
4% ,  „ złota . . . . .  100
5% , , pap. nowa . . 100
4% Losy zr. 1854 na 260 złr.ab20°/0 za 100 
5% , ,  1860 ,  600 ,  ,  ,  100
6 *  ,  ,  , 100 „ ,  , 100

„ ,  1864 bez % m e  „ . 100
„ 1864 bez % pół , „ 1 0 0

OBLIGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ.
4 % Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100
5% „ papierowa. . . .  „ „ 100
5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 % esc. 100 
Poiyezka prem. węg. po 100 złr. „ „ 100

.  .  50 .  .  .  100

a
84

113
101

140
140
171
169

101
93

113
118
117

99 90 
90 60 
96 — 
95 60 
95 
94 75

40 84
70 84 
— 113 
70101 

128
140
141 
171 
170

100128

101
93

113
118
118
128

OBLIGACYE INDEMNIZACYJNE.
5 h  Obi. ind. ab 10% eso. Galicyi za 100 m. k. 
5% „ » . 10% . Buków. ,  100 , ,
5% . . .  7% „ Siedm. , 100 , ,
5% . . . 7% „ Węgier. . 100 , ,

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 % Losy Donau-Regulir. z 1870 za sztukę 1
5% Pożyczka „ z 1 F8 , , 1

% . erbsku poi. pr. po 100 fran., , 1
0% Losy Tureckie pr., 400 ,  > , 1

*1/.
H
5%
5%
•i%

6%
i 1/.
3%
4%
5%
5*

80 
86 
ŁO 
FO 
26 
70 4%

05%

LIST? ZASTAWNE.
% Bank krajowy galicyjski : 
Banku hipoteoznego ga'ie.

„ hip. gal. z 10% p'<
„ ;  40-let. .

Zakł. kred. z. w Krak. 18-1
* ’ * » •  I®"}
» . . . .  36-1

% Boden-Creditallgem. ost.
Boden-Cred. ailg. ost. z pr. 
Galio. Tow. kredyt, ziemsk. 
Gal. Tow. kred. ziem. mtre 
Banku aastro-węgierskiego

Banks Up węg. z premią

ptecą Łądłją

103 75
103 —
104 -  
1(1 60

116 70 
104 -

104 60 
104 -
104 75
105 -

117 20 
106 _

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5% Albrechta . . .  na 300 złr. za 10C 
5 % Ferdynanda północn. na 300 , „ 10C
41/1%Kar. L. Em. z 1881 na 300 ,  „ 10C
5% Koszyeko-Bogum. ,  200 „ , 10C
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% za 10(
4% Lw.-Czern. z 1884 na 30C złr. „ 10(
4% Rudolfa w złocie. „ 200 „ „ 10C
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 10(
8% Lomb. (Siidb.) , 500 fr. za sztukę ]

3 UO 32 lo 
17 70 ‘

100 92 — 92 50
100 102 40 102 90
100 99 26 99 75
100 97 26 98
100 99 _ 100 _
100 101 — IGI 50
100 75 100
100 125 76 126 SO
100 99 26 99 50
100 100 — 100 50
100 — _ — _
100 102 40 102 80
100 102 ]0 102 40
100 98 70 99 05
VI 101 50 102

o Au 5 % Nordosty . . ni 300 
0 % Moraws.-Szl. C. B. 300

L O S Y .
Kred. dla handlu i przem. na
Klary .................................
4% Tow.2egl.Dan. ab 10% „
Krakowskie.......................
Ofner (miasta Budy) . • » 
Czerwonego Krzyża austr. „ 

n węg. ,
R u d o lfa ............................
Stanisławowskie...................
4l/,% Tryestyńskie . . „

100
40

lOu
20
4f.
10
5

10
20

100
50

złr. w.

w. a.

ptac^ tądają

100 75 101 25
106 - 107 -
100 75 101 25

1101 - 101 40
82 70 83 20

122 75 _^
99 50 100 —

158 - 168 60
1100 20 100 60

99 n0 99 60
74 50 76 60

177 50 178 50
42 25 42 75

.115 - 116 50
17 50 18 —
44 75 45 25
14 — 14 80
9 - 9 50

19 50 20 -
28 — 28 60

.138 - 184 -

. 67 -  

1

69 —

!

Ostat.djwid.
6—  
7-— 

15— 
21 — 
14-50 
42.30

10—

9.81
15260
10-50 
18-50 
13—
11-60 
7-94 
9-60 
9-94

[30 fr.
7 fr. 

121—

AKCYE BANKOWE.
Anglobank..........................na 200
£uLikverein Wiener . . . „ ICO 
Kredyt, dla handlu i- przem. „ 160 
Kreditbank węg. allgem. . , 2u0 
Laenderbank (50% wpł.) . ,  200 
Austro-węgierskie . . . „ 600 
buion1 lank . . . „ 100
Galio. B<>n£ hipoteczny . 200 
Bani krucjtowy krakowski , 200

AKCYE KOLEJOWE.

zł.

yfólu-Finma . _ . 
Ferdynanda Północn. . .
Franciszka Józefa 
Karola Ludwika . 
LwowBko-Czemiow.-Jassy .
Elżbiety.............................
Koszyeko-Bogununsiie
Rudolfa.............................
Siedmiogrodzkie . . . .  
Staatseisenbahn . . . .  
Łoi ibardy (Sudbahn) . . 
Żegluga na Dunaju . . .

W A L U T Y .  
Dukaty pełne ważne . . . .
ŁO-to Frankówki.......................
20-to Mar&ówki........................
Pół-lmyer^ałj roi. pełne ważne
Funty u te r lin g i........................
Banknoty w ło sk ie ..................
Buble .•pietew*.. . . t , «*

n„ 200 
,  1060 
,  300 
,  210 
,  200 
n 200 
,  200 
,, 200 , 200 
, Z.j 
„ 900

zł. 186 25 
2802- 
212 —

za sztukę

lilo

114 60, 
]W  60

114 10 
110 25

7! 300 — 
806 61 307 —
115 -  l lb  SC 
866 - 8 6 8  —
77 -  77 90

186 15 
9308— 
212 60

217 76 218 25 
288 "0.234 25
244 -  
149 50 
189 7*

244 50 
160 -  
197 M1O0 IS ł*V *•

185 261186 76 
265 61 265 < : 
II : - -182 50
488 -

6 6* 
10 08 
12 
10 84

60 64 
h i t

L91 -

6 96 
ló 04 
1> 40 
10 81 
1S 67 
50 16 

7f



*ł 82. N O W A K  I T F  O R M A.

390 -4 0 0
b n ę i r t  yo 120—140 li*
trów ° posznreje w większych lab muiej- 

szrcb psrtyach dc kupienia
O fls$« ldo rfsK a F a b ry k a  

u c iu  i M u sz ta rd y
ZM i w J K r a k o w ic  (Zwierzynie1;)

Majątek Bobowa
w powiecie grybowsl im, jest 

do sprzedania
Siaeya kolei T a r n o w s k o - Leluchowakiei 
*  aniejąpu. Ofcszam 456 morgów, ornej 
ziemi 360 morgów, budynek mbszkalny 
murowany piętrowy wspaniały, go "po
darcie budynki wszyatkie w doi rym sin-. 
n je. — bliższe porozumiem.; na miejscu 

we dworze. 335 1 3

3 E
fabryka ubiorów męskich i dziecinnych

HEILMANNA KOHNA i Synów
a Wiednia

ma zaszczyt donieść Szanownej ? .  T. Publiczności, iż z dniem 18.
Sierpnia otworzy

W  K R A K O W I E
przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 I. piętro

F I L  I Ę
swej fabrykś

ubiorów m ęskich i  dziecinnych
Wielki wybór towarów, jaki się znajduje w naszej filii, oraz elegan

cki wyrób i jak najstaranniejsze w ykonyw o.e tegoż
po cenach tabryuznych

przetrwa każda inną konkurencyę.
O łaskawe względy uprasza z uszanowaniem

Fabryka uoiorów męzkich i dziecinnych.
47 9 43 U r i ' m a n n a  H o h u a  i  S y n ó w .

S O O S

Węgiersko-Francuskie akcyjne Towarzystwo Ubezpieczeń
(Franco-Hungaria) ^  ŝs i s

[w Buda-Feszci©.
P rzy  odbytem  dnia 30 stycznia 1866 losowaniu anticypacyjnych obligów, dodanych do polio 

życiowego ubezpieczenia W ęgiersko-Francuskiego akcyjnego Tow arzystw a Ubezbieczeń (Franco-H unga- 
. ria) w yciągnięto 38 sztuk obligów po 1000 złr., a mianowicie.

17 sztuk do ubezpieczeń na przeżycie (Taryfa I, II  i III),
do polic: Nr. -i304 (Sum egh), 12,004 (Humpoletz), 20,375 (Graz), 11,977 (W iedeń), 142 

(Keszthely), 20,372 (Kladno), 8882 (Miskolcz), 4932 (W iedeń), 7028 (Yarin). 21,382 (W iedeń), 5157 
(Buda-Peszt), 20,532 (Sattel-N eudorf), 4108 (W iedeń), 13,658 (Arad), 7793 (Zagrzeb), 3540 (Mador), 
21,569 ( Ev-Keseru), po jednym  obligu.

21 sztuk do ubezpieczenia posagów (taryfa Y, VI i VII)
do polic: 13.215 (Buda-Peszt), ib ,0 o 5  (Dóes), d24 (Buda-Peszt), 15,233 (Lam bach), 1069

i n n i o  I P ń n  o r b c  3 9 3 A  f V a , i n r  T T ih o l tT Y  O A f i A  C M n r a w o U  f l a f r - a n T a l

V  BOCHHL ,
SKŁAD TRUMIEN 

metalowych
u rzą d z iła  'a łp y k a  wiedefisl-a w domu p 
R u l s le w  ic z a  w  R o c h u  L

Oeny mierno. Wybór wblki  
199 1 10

IM  fali la Fal!
Nauki Jcroju sukien damskich,

opbtWj aa jnn tow n ej.p o isławie rysunków, oraz 
robienia wszelkich ab orćw damsKicb i <fMeó:n- 
uyeh, udziela ogi kminow-na w tym fachu w Wie
dnia uuuczyoieik \ prj n. p. M a r y n  E o n y *  
d e m ,  w ih i! . Zakiaazie u  nowym, «l. Staro- 
wiSna 1 .11 , I p., gdzie też listę osób tutejszych 
jaź wy jed n y ch  i mogących poświadczyć o do
broć, sa a r , przegiąć' (' można.

O p ł a i w . ro s i z. K om pletne w yuczenie kroju 
podług b .id zo  p ra lty jzn e j metody (pod gwa- 
ran^ya, 10 złr.

TnM y W Zakładzie powyższym podług wszel - 
kie* tanieli .por.sądzone, wyszczególniają się 
przy Biernych . eha ih umisjętnem, dokładnem 
i gaatowuoa. wykonaniem. 1227 11 12

C H O R O B Y  Z O L A D K A

ino z  mm

| w yciągnięte oongi oęua zaraz po przeaiozeniu poncy i Kwitu na ostatmą ratę  premii, tudzież
odnośnego obligu wypłacone gotówką w kasie centralnej Tow arzystw a w Buda-Peszcie, albo w jej re 
prezentacjach  w wyżej wymienionych miastach.

Prospckta rozsyła się na żądanie gratis i franco, a bliższych wyjaśnień na ustne czy pisem ne 
zapytania, udzielają z cala gotowością istniejące w wielu miejscowościach w kraju generalne, głów ne 
i powiatowe asrencve. D Y R E K f l Y A .

Bardzo przyjemnego HjJSku bywano jest od lat 25 z Bardzo pomyślnym , 
skutkiem W (htanych i upośledzonych trąż-denmeb, braku apetytu, boleściach 
nerwowych tuiadka, iw  ogóle w rozstrój eniach fm k n ji trawienia, 

pepsyna *BO U D AU Ll» potwierdzona przez Akademią medyczną paryską,
nicro-1- ..im zosta ła  pierwszymi medalam i n a  w s z * j & h  wystawach międzynarodowypń :

* i1 ' l&ffi r — w Wiadr.iu .87.1 r. — w bil; lellii 13,0 r. — w Parciu 1878 r, — 
w Melbourne 1880 r.

W  P aryżu : H o tto t-B o tt< Ł ł,jlt, 7, ayisnub Vigtoria .
H  34 34

Ki)B BÓYYPAU J a FFECTEUR
Ten Śyrup czyszczący i wzmacniający o s-tiaku przyjemnym, stładzie uzysto-ro- 

śliuufhK został uznany vf r. 1778 przez dawne królewskie Towaizystwo lekarskie, jakoteż 
dekjetcm z r, XIII. Leczy wszelkie choroby pochodzące z nieczystości krwi: s k r o f i l -  
lo z ę ,  W y p r y s k  iecrema), ł u s z c z y c e  (psoriasis), p r y s z c z e  (herpi s), l i s z a j  
(Ik-hen), i i u p e i ig o  i g o d r ie c .  Z powoda swych własności rozwa.uiających,
utatwiającyeh trawienie i wydzielanie moczu i potu, pobudza czynności odżywcze, wzma
cnia trawienie i wydala pierwiastki churobotwóroze, tak jady, jak i pasożyty. 109 48 49 
W P a r y  Ku u aptekarza J. FERRE, 102, Rne Richelieu, i nast. BOYVł£Ai -LAFFECTKUR.

t t !J m

Nowo otwarta
RESTAURACYA

1
P I W I A R N I A

przy  ulicy Poselskiej (dawniej 
św. Józefą) N r. 17, 

polees eodzienn e świeże i smacz
ne potrawy. — .Śnfcwania, obiady 
i kblaęye W  abonamencie i & la 
csrte, n w o  Wjb orne karwińskie, 
dobór W I E  po cenach um iar

kowanych. 43 12 15 
Bilard francuski dla rozrywki Sz.

P. T. Gości.
Każdy wieczór koncert.

SZAMPAN
f r a a e u a k l

rozsyłamy w paczkach 
paffldowjąh

po 6  but. /a  12—15 złr
ż u] akowamem;

pojadyuero bat złr. 2—2'/,.

SZAMPAN
d e s e r u  w y  ( s e c )  

włast.aj pielęgnacyi 
6 butelek złr. 9
za op ikow »ni© .80 ct. 

pojedynczo but. złr, 1.50.

Większym «lb  nrcom 
o d p o w ie d n i rabat.

. Biaca i (torsU Kraliw.

J. BAJER
; iia iiiiifa liir ła v iiiv to U ic l

w Krakowie, przy ul Grodzkiej Nr. 15, w domu Wgo Goebla,

poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z bur- ŵ
J*ir

1 sziynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru i m e ta ló w ,^
jako to:

cybuciry a cygarniczki,
z bursztynami. fajki piankowe,

wiśniowe, tureckie laski, kije bilardowe
badert8kie ^ 0  szachy, arcah'

i z jaśminu, j£$$\ domina itd.
Wszelkie przybory do bilardów Wielki w y b ó r  po r t mone t ek .

Kręgle, Kole, Kriblety.
Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy.

Skład Kas Ogniotrwałych.

Rozdanie robót budowlanych na bolej
Ł w ó w -B e lie c  (T o m an ó w ).

Dla linii kolejowej ze Lwowa na Rawę ruską do Bełżca i do granicy 
państwa, jest do oddania W drodze ofert ZK Stałą Slimę ryczałtową wykonanie 
robót ziemnych, budowli i robót naziemnych (Unterbau, Hochbau und Legung 
des Oberbanes) i oszutrowania— z wyłączeniem wykupna gruntów i budynków — 
dostarczenia żelaznego podkładu, mostów, materyalów do budowli, materyałów że
laznych, stalowych i drewnianych, mechanicznych urządzeń dla zakładów dostar
czania wody, tuJ.zież parku — z wyłączeniem wewnętrznego urządzenia budynków, 

Bliższe postanowienia co do wnoszenia ofert, formularze, do tego potrze
bne, specyalny profil, sytuacye, szkice sytuacyjne dla zakładów stacyjnych, typy 
budowy ziemnej i naziemnej, plany budynków, wykazy pomiarów, ogólne i szcze
gółowe warunki, tudzież szczegółowe postanowienia co do wykonania budowli, są 
w centralnym Zarządzie w Wiedniu i w Dyrekcyi ruchu we Lwowie wyłożone do 
przejrzenia przez oferentów.

Drukowane załączniki można nabyć w wyżej wymienionych urzędach za 
złożeniem 3 złr. za kompletny egzemplarz.

Odnośne oferty mają być opieczętowane, najdalej do dnia 1 marca 1886, 
godz. 12 w południe złożone w centralnym Zarządzie c. k. uprzyw. Tow. kolei 
żelaznej Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej w Wiedniu, I, Elisabethstrasse, Nr. 9.

Wymienia się przy tern wyraźnie dla zastosowania się do tego, źe tylko 
ci oferenci mogą przy rozprawie ofertowoj liczyć na uwzględnienie swych ofert, 
którzy w sposób, usuwający wszelką wątpliwość, udowodnią swoją finansową i tech
niczną zdolność co do wykonania zadania, jakieby im miało być poruczone.

Wiedeń, dnia 1 lutego 1886.

211 2 3 Rada nadzorcza^

v.> s  ?

61 4 0  40

Dobry zarobek!
nsoLj i t  -‘̂ aowiuldem wszelki Ir staeuw, 
chore zając się sprzedażą pro. nie de- 
zweienych 'esów pa istwow,en I premio
wym as spłaty rv - ln e , mo^ą byc angn 

i po’i warunkami baru^ i li "r/yei - 
■oml. P rty  niejakiej zapobiegliwości mo- 

tAa liesyć miesięcznie na /.aribes
w  w ysoK oóci IOO— 2 0 0  z ł r .
Wery z peda^en nbeenego z .trtKłfiiebia 
saleity prr-eyłsć po4 uiresem: An Rulolf 

K d i s e ,  Wien. snb „ J . l l S O u. 
Khreapendeneya k • w języku niemj«e- 

kim 2-0 6 6

Z ł o t o
zs 1 emocą którego iiiźdy jak naj,iękriej po
złacać może ramy do obrazów, dc 'uster, drze
wo. szkło, porcelanę i t. p.

Pozłacanie ozcHbne i trwałe.

S r e b r o
pod gw irancyą wyrabiane z czystego srebra, 
u *s: oiojliwe podłag atesta, przydatne do po- 
■ 'ebrzar' t podstawków, łyżek, świeczników, kla- 
" aprzęź;, latarni,, list w powozowych i t. d. 
Każdy nietacbowy może za pomocą, tego j łynu  
posrebrzać przedmioty metalowe z najwięf-szą 

łatwością ,
Tena butelki złota lub srebra złr. 1. j

Rozryła się za nadesłaniem poprzedniem od
nośnej awoty lub za zaliczką pocztową, gdzie 
takowa jest możliwą. i

Znaczki pocztow e e wszystkich krajów przyj
mują się w zapłacie.

Leop. Epstein,
B e r n o  n i  M ojy iw ach .

(Bttinn in Mahreni. 11 6 10

Nowo otworzona
Pracownia Kwiatów 

M ™ *  M a r i e
w Krakowie,

Rynek główny Nr. 5, II piętro, 
poleca Szanownej Publiczności wybór 
kwiatów, robicuyoh na sposób paryski.

Kształcąc się w Paryżu w tym za- 
wo 'zie i będąc dokładnie z nim . be- 
znauą, orzyjuiuję wszelkie zamówienia 
na bnkiety wieńce i t. p oraz od
świeżania kw:atów, ręcząc za naju- 
miark- .ańsze ceny i pnnkiualne wy
konanie.
1203 M . I lu sk o iu sk a .

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

O O O O O O O O O C O O O O

Do wydzierżawienia od 1 Kwietnia

Dobra Pychowice
w.pcw iM ir 'Sielickim, wprost kopca Ko- 
śeiataki położone. Zgłoszenia przyjmuje- 
Zarząd d^br hr. LuocM ego w D-bni 

karb poczta Zwierzyniec.
1 8 ' I  4

te t isp ir a y  Zahad pogrzebowy 
A. Szafrański

U. Koperntfa (Wesoła) Nr. 18,
wiPfijie pogrzeby od najskromniejszych 
do najwspanialszych rozmiarów i posiada 
największy skl zd wszelkich przyuorów 

pogrzerowycn.
•W  Telegramy A. .Szafrański, Kraków. 

12 ?

i
Pedagogiczna Polka

x dw"® v egZiuminami wj działów emi »ła- 
dąUc 1 bifgle językiem fran ust im i z do
brym Akcentem, poszukuje ńkcyj. Wia- 
d oił i  a psni H .  P .  ulica Kanonicza 

Nr. 15, I p. prziz podwórze.

W prost
z południowej Ameryki a

od p to d u c e n t ó w  sp r owa dzo ną  a

w y b o r n ą  k a w ę  t
poleca pod godłem

* Syriusz4
u  in r we Lwcwic,

3  m m  K n ścick i^ go  
Óiorąeceyeftą, N r. 22, na dole. I

80

K nztuj w miejscu 
1 kilo złr. Ł. 50  i złr. 1 * 6 0 , 

na prowinoyę 
4*/4 kilo złr. 7 .7 (1  i złr. 8 * 2 0

franco. 18 12 ? A
Co miesiąe f^ ieży  transport. a

o o o o o łK łiP iO O o o u
:tw >•,

Une Damę
se recommaude pour des 1 ęons de pia
no, pour joucr a quafre m ains < u pom 

anccmprtgaeinent au chaor, nu vmloii 
etc. — Honora re m odele. E. Ritzke.

ulica Długa, 34. 20 3 3

Leon LnWiner
lekarz weterynaryjny

ul. św. Gertrudy Nr. 15, 
o r dy nu j e  obecn i e  od 11 — 12 i od 3 — 4 j  

po po łud n i u .  198 4 10

W i e ś
z dobremi giuntami i budynkami, niedaleko Kra- f C iu n n u m  u /  ó u / ip p iu  u h / im le T l f io m  
kowa, do sprzedania lub wydzierżawienia. | a 4 y n n Ym  w  S W ie C ie  W y n a ia Z K ie m

F o l w i i r k  1 milę z Krakowa do sprzedania', I®8'-
lub wy.lziiTŻ wienia na lat U.

f t d m i c i l i c a  piętrowa, bardzo dobra i in
tratna, do spr/.edania.

6 0 0 0  z ł r .  w. a. p trzeba pożyczki na hi
potekę k mienicy w Krakowi .

R z ą d c y ,  pisarze, leśniczowie, suhjekci i t. p. 
z keuuyaiui i bez, są do umieszczę ia.

Posyła do wizy paszportu i t. p. czynności 
załatwia Biuro komis, in orm. Wł. Jaworskiego 
w Kiakowie, ui Grodzka JMr. l>. 154 4 4

P r a w d z i w e  ty lk o ,  j e ż e l i  s ą  o p a t r z o n e  niżej 
p o d a n ą  z a r e j e s t r o w a n ą  m a r k ą  o c h r o n n ą .

s/ .nkuję na  wieś  nauczyciela domo
wego z do b re m i  św iade c twa mi ,  do 

prowi-d e m a  dzieci  do szkół  średuii-h;  
w t m a g a n i a  s k r o m n e ;  posada  za r az  do 
ot s a d z e m a  A d r t  s:  F .  S .  pocztu Sie- 
i l iszowi f,e. 214 2 3

CREME SI MOV
zalecają w P a r y ż u  
najgłośniejsi lekarze, 
a świat wytwornych 
dam p o w s z e c h n ie  
środka tego używa. 

Nieporównany
Cr£iue Sim on

w ciągu jednej nocy
usuwa wszelkie wągry, 
piegi, oraz nierówności 
skóry, gubi bezpowro
tnie ślady oparzenia i 
czerwoność oblicza, na

dając twarzy lśniącą i delikalną białość, siłę 
: miłą woń.

Pudr Simona i mydło a la Creme Simon, 
dzięki swemu zapachowi, uzupełniają sku
le z ne działanie środka C r e m e  S i m o n  

Wynalazca: J .  S I M O N ,  36, rne de 
Proyence, Paris.

Skład główny: 153 3 8
W .  F e n t z  w Krakowie.

'  a jp e w n i e j s z y m  i n a j s p i e s z n ie j  d z i a ł a j ą 
c y m  ś r o d k ie m  p rz e c iw  b ó l o m  g ł o w y  

w s z e l k i e g o  r o d z a j u  są 
D r a  H a r r y  eg  o

kapsułki migrenowe
1 — 2 k a p s u ł k i  u s u w a j ą  w sze lk i  1>61 g ł o 

w y  zupełnie i niepowrotnie.
W Krakowie nabyć można u A. S ie 

d l e c k i e g o ,  apt. pod białym rłem, Ry
nek główny: dalej w apt. S t o c k m a r a  i 
w apt. K. W i s z n i e w s k i e g o .  105 4 13

Fr. Palma
najnowszy Proszek zamorski

przeciw owadom
Trans Atlantic Inseot. Powder,

i Ze wszystkich dotychczas wynalezionych prosz
ków przeciw owadom jest to jed iny . najsku
teczniejszy środek wyniszczenia i pozby ia się 

I zupełnego wszelkie-- opadów, bo zabija owad1 
! ludziom zwierzętom i roślinom przykre i szko- 

dlwe, jako t o : mole, pluskwy, pchły, karakony, 
szwaby, stonogi, gąsiennice, komary, p Ine plu
skwy, mszyce roślinne, ptasie moliki, muchy 
i. t. d, i. t. d. Skuteczność tego proszku ludziom 
zupełnie nieszki dliwego, przy należytym użytku, 
za pomocą umyślnie na to zrobionej maszyny, 
czyli Bzprycz'-i do zasypywania owadów, poka
zuje się prawdziwie zadziwiaj,-cą. Ty ko proszek 
w pusz acb blaszanych opatrzonych marką ochron
ną jest prawdziwy po cenie 20, -,0, 60, 80, ct. 
1 Złr. 1-50, 2*ó0 cena 1 kią. 5 Złr. Cena roz
pylacza gutaperkowego % rurką metalową, po 
cenie 40 i 50 centów. Zaszczytne pisemne po
chwały i uznania za trafny wynalazek posiada 
od wiarogodnych i wysoko poważanych osób. 
Wysyłka na prowincję odbywa się odwrrtną po
cztą za zaliczką

Lroszki Kr. P a l m a  oryginalne sprzedają się 
z autentycznym podpisem.

Z czem mam honor polecić się Szanownej 
P. T. Publiczności.

y C  Jedyny Skład główny na całą Galicyę 
w handlu J a n a  R r o c l i m a l s k l e g o  ulica 
Floryańska Nr. 28. róg ulicy św. Marka w Kra
kowie. 557 10 10

Do wydzierżawienia od Nowego Roku

prawo propinacyi
w D ębn ikach  - R y b a k a c h

wraz z dwoma domami, oficyną stajnią, 
kręgielnią i ogrudumi, przy przewozie 
pod Wawelem położonemi. Bliższej wia 
domości udzieli Zarząd dóbr i  fabi yk  
hr. Lasockiego w Dębnikach , poczta 

Zwierzyniec. 164 6 6

Skład Tortepianów
v  K rakow ie, przy s l .  S ław kow skiej pod 1 .1 6 , I I .  p ię tro
mi zaszczyt polecić się Szan. Publiczności 
z doborem fo ru e p la : ió w  i  p i a n i n  
z pierwszorzędnych fabryk, po cenaoh 
bardzo przystępnych, z kilkuletnią gwa- 

■ leją.
126 91*  W a s z k i e w i c z .

Odpowiedwalnj drukarni A  Bsjjawski..


